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W X X III rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura
W X X III rocznicę śm ierci Ks. B iskupa F ranciszka H odura sk łada­

my hołd Jego św ietlanej postaci, Jego w ielkim  zasługom wobec P ol­
ski i Kościoła.

Ks. Biskup H odur był gorącym  patrio tą , k tóry  sw oją pionierską 
pracą przedłużył istnienie i oddziaływ anie ku ltu ry  polskiej w  A m e­
ryce na długie lata. Ks. B iskup H odur odważył się w pierw  w  A m e­
ryce, a później i w  Polsce wcielić w  życie starochrześcijańską ideę 
Kościoła Narodowego, z językiem  ojczystym i rodzim ą hierarchią. 
Realizując w czesnochrześcijańską ideę Kościołów narodow ych B is­
kup H odur w  Am eryce i Kanadzie zorganizował Polski Narodowy 
K atolicki Kościół, k tóry  liczy obecnie poważną liczbę biskupów, k a ­
płanów  i w iernych.

M arzeniem  zm arłego przed 23 la ty  wielkiego B iskupa i Polaka był 
rozwój tego Kościoła, wszak pragnął Ks. Biskup H odur zawsze jedne­
go: Kościoła Jezusa Chrystusa, w  którym  by Polacy czuli się pełno­
praw nym i ludźmi wobec Boga na rów ni z wszystkim i innymi, w

którym  byłby szanowany język polski, k u ltu ra  polska, biskup i k ap ­
łan  polski, Polska. Chciał czystego, katolickiego, czyli powszechnego 
Kościoła Jezusa C hrystusa i tak im  w łaśnie jest obecnie Kościół Pol- 
skokatolicki: jest bowiem i polski, i katolicki.

X X III rocznica śm ierci Ks. B iskupa Franciszka H odura pow inna 
się stać okazją do jeszcze większego scem entow ania się naszych w y­
znawców oraz do jeszcze lepszej współpracy. Im  ściślejsza będzie 
nasza zew nętrzna i w ew nętrzna współpraca, tym  większy i s iln ie j­
szy będzie nasz Kościół.

16 lutego 1976 r. we wszystkich św iątyniach Kościoła Polskokato- 
lickiego w  Polsce i Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w 
USA, K anadzie i B razylii odpraw ione zostaną uroczyste Msze św. 
żałobne w  intencji śp. Ks. B iskupa F ranciszka Hodura. W X X III 
rocznicę śm ierci składam y Ci, w ielki i dostojny Biskupie, głęboki 
hołd i prosim y Cię o Twoje biskupie z nieba błogosławieństwo.

Ks. bp T adausz Z ie liń sk i i Ks. bp A n ton i R ysz przed sa rk o fa g iem  B isk u p a  
F ranciszku  H odura w  Scranton , Pa.



W  tym tygodniu:
•  15.11. —  Niedziela Siedemdziesiątnicy •  16.11. —  poniedziałek —  rocznica śmierci biskupa Franciszka

Hodura (fl953)

L E K C JA  z Listu Sw. Pawia Apostoła do Koryntian  
(1,9, 24— 27 ; 10, 1— 5): —  Bracia! Czyż nie wiecie, że ci, któ­
rzy biegną w zawody, choć wszyscy biegną, jeden  tylko 
otrzym uje nagrodę? Tak biegnijcie, abyście otrzymali. A każ­
dy, który idzie w zawody, od wszystkiego się -powstrzy­
m uje: oni, aby otrzymać w ieniec znikomy, a m y  —  trwały. 
Ja  tedy tak biegnę nie jakoby na oślep; tak walczę, nie ja­
koby wiatr uderzał, ale karcę ciało m oje i do posłuchu przy­
uczam, abym snadź innych nauczając sam nie był odrzuco­
nym . Bo nie chcę, bracia, abyście wiedzieć nie mieli, że oj­
cowie nasi wszyscy byli pod obłokiem i że wszyscy przez 
m orze przeszli. I wszyscy w Mojżeszu, obłoku i m orzu  
ochrzczeni byli. I wszyscy pożywali tenże pokarm duchowy  
i wszyscy pili tenże napój duchoioy (a pili z opoki ducho- 
tvej, która im towarzyszyła, a opoką był Chrystus). Ale nie 
w wielu z nich upodobał sobie Bóg.

EW A N G ELIA  w edług Sw. Mateusza (20,1— 16):  —  Onego 
czasu rzekł Jezus uczniom swoim tę przypow ieść: Podobne 
jest bowiem królestwo niebieskie gospodarzowi, który w y­
szedł bardzo rano najmować robotników do w innicy swojej. 
A  uczyniwszy z robotnikami um ow ę po denarze za dzień po­

słał ich do w innicy swojej. I toyszedlszy około godziny trze­
ciej ujrzał innych stojących na rynku bezczynnie. I rzekł im: 
Idźcie i wy do w innicy m ojej, a co będzie sprawiedliwe, 
dam wam. A  oni poszli. 1 znowu wyszedł około szóstej i 
dziewiątej godziny i uczynił podobnie. W yszedł jeszcze oko­
ło jedenastej i znalazł innych stojących, i powiedział im : 
Czem u tu stoicie, próżnując dzień cały? Mówią m u: Bo nas 
nikt nie najął. Rzekł im : Idźcie i wy do w innicy m ojej. A  
gdy nadszedł wieczór, rzekł pan w innicy rządcy sw em u: 
Zwołaj robotników i daj im zapłatę, począwszy od ostatnich 
aż do pierw szych. Gdy tedy przyszli, którzy około jedenastej 
godziny przybyli, otrzymali po denarze. A  gdy przyszli także 
pierwsi, mniemali, że w ięcej otrzymają, ale i oni otrzymali 
po denarze. A wziąwszy, szemrali przeciw  gospodarzowi, 
mówiąc: Ci ostatni tylko jedną godzinę pracowali, a uczyni­
łeś ich rów nym i nam, którzyśmy znosili ciężar dnia i upału. 
A on odpowiadając jednem u z nich rzeki: Przyjacielu, nie 
wyrządzam ci krzywdy. Czyżeś się ze m ną nie umówił za 
denar? W eźmij, co twoje, a idź; chcę wszakże i tem u ostat­
niem u dać jako i tobie. Czyliż mi nie wolno uczynić, co 
chcę? I czyż złym  patrzysz okiem na to, żem  ja dobry? Tak 
ci ostatni będą pierwszymi, a pierwsi ostatnimi. Bo wielu 
jest wezwanych, ale mało w ybranych.

Ostateczna zapłata równa dla wszystkich
Dzisiejszą niedzielę nazywa się staroza- 

pustną albo siedem dziesiątnicą i to już od 
daw ien daw na, bo od pierwszych wieków 
chrześcijaństw a.

P ierw si chrześcijanie pościli surowo. Nie 
jedli w ciągu dnia w czasie Wielkiego P o­
stu, a dopiero po zachodzie słońca posilali 
się jedząc po traw y nie gotowane, ale nie 
wszyscy postępow ali jednakowo. Ze w zglę­
du na tę surowość niektórzy woleli post 
rozpocząć wcześniej przed W ielkanocą, ale za 
to od czasu do czasu robili przerw y. I tak 
niektórzy rozpoczynali pościć już na sie­
dem dziesiąt dni przed W ielkanocą, drudzy 
na sześćdziesiąt, a inni na pięćdziesiąt, z tym 
że z tej liczby tylko czterdzieści dni pości­
li surowo, reszta dni stanow iła w ytchnienie, 
ulgę. Kościół, w idząc w takiej nierów nej 
p raktyce postnej pew ne niewłaściwości, sam 
post złagodził, ale równocześnie ustalił, że 
W ieki Post ma się rozpoczynać w środę po- 
pielcową i m a obowiązywać wszystkich k a ­
tolików. Chcąc jednak  szanować tradycje, 
trzy niedziele poprzedzające Popielec zacho­
w ały swe daw ne nazwy: S iedem dziesiątnicą 
albo S tarozapustna, Sześćdziesiątnica albo 
M ięsopustna i P ięćdziesiątnica albo Za­
pustna. Również w litu rg ii obserw ujem y 
pewne elem enty, k tóre w skazują na pamięć
o tych czasach, w  których już co gorliwsi 
rozpoczynali post. M ianowicie z niedzielą 
dzisiejszą używa się do Mszy św. szat ko­
loru  fioletowego, opuszcza się Chwała i A lle­
luja, a w ogólności poczyna panować w  Koś­
ciele również w tekstach liturgicznych duch 
pokuty.

Ew angelia dzisiejsza w właściwym  zrozu­
m ieniu również tchnie powagą i zw raca na­
szą uwagę poprzez przypowieść na rzeczy 
ostateczne, na wieczność, na zapłatę, jaką 
każdy weźmie od Boga w  swoim czasie.

P an  Jezus, chcąc by Go słuchacze lepiej 
zrozumieli, przyrów nuje królestw o Boże do 
ziemskiego gospodarstwa. W czasach, w  k tó­

rych P an  Jezus żył i działał, panow ał zwy­
czaj najm ow ania robotników  na rynku albo 
przy w ejściu do danej miejscowości. P raco­
dawca najm ując robotnika od razu um a­
w iał z nim  zapłatę, k tóra wówczas przecięt­
nie za jeden dzień pracy wynosiła jeden de­
nar. W zorując się na tym  zwyczaju P an  J e ­
zus przedstaw ia praw dę, że nie stała się 
krzyw da robotnikom  najdłużej pracującym , 
mimo że ci, k tórzy pracow ali najkrócej, o-

trzym ali taką sam ą zapłatę. „Przyjacielu, nie 
wyrządzam  ci krzyw dy. Czyżeś się ze m ną 
nie um ówił za denara?... czyż złym patrzysz 
okiem na to, żem ja dobry?”

Znaczenie w łaściwe przypowieści jest n a ­
stępujące:

Gospodarzem jest P an  Bóg, królestw em  
niebieskim  Kościół, w innicą — synagoga, 
czyli okres Starego Testam entu. R o to tn ik a - 
mi najm ow anym i do pracy w  winnicy, czyli 
do służby Bożej w  różnych okresach są p ro­
rocy i święci starotestam entow i. O statnim i 
pracow nikam i, których Bóg wezwał do pracy 
w winnicy swojej, są apostołowie i ich ucz­
niowie, pochodzący już również, a później 
p raw ie wyłącznie, z pogaństwa. I oto chociaż 
prorocy i inni święci mężowie, apostołowie 
i ich uczniowie, a potem biskupi, kapłani
i ci wszyscy, którzy dla Boga p racu ją — o- 
trzym ają rów ną zapłatę! Taką samą, jak  ci 
pierwsi! Denarem , czyli zapłatą, jest w iecz­
ność. A chociaż istn ieją  różne stopnie n a ­
grody w iekuistej, zależnie od jakości i w iel­
kości zasług, to jednak isto ta ich dla 
wszystkich będzie jednakow a: wieczność, k tó­
ra  je s t trw aniem , dla każdego jest równa. 
Przechodzący do królestw a Bożego, k tórym  
ostatecznie jest niebo, wchodzą w wieczne 
szczęście, a w łaśnie ta w iekuistość nie m ając 
granic nie krzesze zazdrości, każdem u daje 
rów ne szczęście trw an ia  bez końca.

Z przypowieści tej można też wysnuć in ­
ny praktyczny wniosek:

Bóg chce, by mu człowiek służył od p ierw ­
szej chwili świadomego życia, ale p rzy jm u­
je też do siebie każdej chwili niezależnie 
cd w ieku i kw alifikacji.

Zbliża się W ielki Post. N astaw m y dusze 
swe na Boga: i ci, k tórzy już od daw na p ra ­
cują w  w innicy Pańskiej, i ci, którzy „stoją 
na rynku  bezczynnie'’. W arto to jednak  m i­
mo wszystko pam iętać o ostatnim  zdaniu 
dzisiejszej ewangelii: „Bo w ielu jest w ezwa­
nych, ale mało w ybranych”. Nie są w ybrani 
ci, którzy ociągając się, nie chcą żyć uczci­
wie, sumienie, pracowicie, trzeźwo, zgod­
nie, Bogu na chwałę, Kościołowi i Ojczyźnie 
na pożytek.
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1 lutego br. Kościół Polskokatolicki obchodził 
XXX rocznicę prawnego uznania przez władze Polski 
Ludowej. 16 lutego mija XXIII rocznica śmierci Orga­
nizatora Kościoła —  Biskupa Franciszka Hodura, któ­
rego dzieło dzięki błogosławieństwu Bożemu pomyślnie 
się rozwija w Polsce, USA, Kanadzie i Brazylii. Bisku­
pi, kapłani i wierny lud polski stanowią jedno w Pol­
skim, Odrodzonym, Narodowym i Katolickim Kościele.

BISKUP FRANCISZEK HODUR 
— Pierwszy Biskup i O rganizator PNKK

4

1
Bp Tadeusz M ajewski w śród w iernych parafii w  Długim Kącie

2

W jednej z najliczniejszych parafii polskokato.ickich — w Kotłowie

3

Biskupi, kapłani i lud stanow ią w Kościele Polskokatolickim  jedno

4

Kościół Polskokatolicki buduje nowe św iątynie. Oto budujący się 
kościół w Swieciechowie.
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Z myślą o misji 
w Brazylii

W związku z jubileuszem 30-lecia 
uznania prawnego Kościoła Polsko- 
katolickiego w  PRL przybędzie do 
naszego kraju delegacja PNKK na 
czele z Pierwszym Księdzem Bis­
kupem drem Tadeuszem Zielińskim. 
Z delegacją tą ma przybyć także 
znany działacz polonijny ks. Broni­
sław Wojdyła — powołany w dniu 
2 października ub. roku przez Pierw­
szego Księdza Biskupa na stanowis­
ko wikariusza generalnego misji na­
szego Kościoła w  Brazylii.

Jak wiadomo, Kościół nasz już 
przed kilkudziesięciu laty próbował 
swoich sił, wysyłając misjonarzy na 
teren Brazylii. Pierwszy Ksiądz Bis­
kup PNKK dr T. Zieliński, w poro­
zumieniu z Radą Synodalną Kościoła 
Polskokatolickiego, wystąpił ze słusz­
ną inicjatywą wysłania na misje do 
Brazylii najbardziej utalentowanych 
księży. Toteż delegował on do Bra­
zylii ks. B. Wojdyłę, który w kwiet­
niu 1975 roku zbadał możliwości 
pracy misyjnej i wziął udział w  ob­
chodach 100-lecia istnienia Polonii 
Brazylijskiej. Delegat złożył obszer­
ne sprawozdanie i plan pracy mi­
syjnej na VI Ogólnopolskim Syno­
dzie Kościoła Polskokatolickiego we 
Wrocławiu (15.V.1975 r.) oraz na XIV 
Generalnym Synodzie PNKK w Buf­
falo (30.IX — 3.X.1975 r.), co zosta­
ło przyjęte z wielkim entuzjazmem.

Na łamach naszego czasopisma in­
formowano już o tym, że na obu Sy­

nodach z wielkim naciskiem podkreś­
lono potrzebę ożywienia kontaktów 
polonijnych. Po Synodzie we Wroc­
ławiu Władze zwierzchnie Kościoła 
Polskokatolickiego, na czele z bpem 
Tadeuszem Majewskim — przewod­
niczącym Rady Synodalnej, i PNKK 
w USA i Kanadzie, na czele z Pierw­
szym Biskupem drem Tadeuszem 
Zielińskim, wspólnie ustaliły i po­
wołały skład osobowy do stałych 
kontaktów polonijnych. (Ze strony 
Kościoła Polskokatolickiego: ks. W. 
Wysoczański — sekretarz Rady Sy­
nodalnej i J. Matuszyński — prezes 
Zarządu Głównego STPK; ze strony 
PNKK: ks. B. Wojdyła — obecny 
wikariusz generalny misji naszego 
Kościoła w Brazylii).

Na synodach tych ponownie pod­
kreślano jedność doktrynalną Koś­
cioła Polskokatolickiego i PNKK oraz 
bliskość ze względu na pochodzenie 
wyznawców, ich polskość i chlubne 
tradycje polskiej kultury narodowej. 
Akcentowano taikże to, że kontakty 
polonijne są zarazem szczególną for­
mą pełnienia braterskiej i pokojo­
wej misji Kościoła w świecie współ­
czesnym.

Podkreślmy, że zwrócenie w cza­
sie obrad synodalnych większej u- 
wagi przez Kościół Polskokatolicki i 
PNKK na kontakty polonijne, pa­
triotyczne zaangażowanie ducho­
wieństwa i wyznawców jest wypeł­
nianiem testamentu wielkiego Pola-

Ks. B ro n isła w  W ojd yła  p rzem aw ia  na osta tn im  
S yn od z ie  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ieg o  w e  W roc­

ła w iu .

ka i Patrioty bpa Franciszka Hodu- 
ra, który — jak wiemy — zawsze 
łączył sprawy religijne z właściwie 
pojętym patriotyzmem. Bez tego za­
angażowania nie możemy twierdzić, 
że należycie kontynuujemy dzieło or­
ganizatora Kościoła Narodowego i 
duchowego przewodnika.

Rada Synodalna Kościoła Polsko­
katolickiego w porozumieniu z 
PNKK delegowała na misje do Bra­
zylii energicznego i doświadczonego 
ks. dziek. Jerzego Szotmillera. P lanu­
je się wysłanie kolejnych misjonarzy 
na ten teren.

Z napływających informacji od ks. 
wikariusza generalnego B. Wojdyły 
oraz ks. dziek. J. Szotmillera wynika, 
że misjonarze nasi zostali przyjęci z 
wielkim entuzjazmem i serdecznoś­
cią. Praca misyjna w Brazylii niekie­
dy połączona jest z różnymi trud­
nościami, jednak trud misjonarzy — 
jak to podkreśla w swych listach ks. 
dziek. J. Szotmiller — wynagradzany 
jest wdzięcznym polskim sercem 
osób potrzebujących opieki duszpa­
sterskiej.

Ks. wikariusz generalny B. Woj­
dyła, poza pracą duszpasterską w 
parafii Dobrego Pasterza w Chicago, 
aktywnie pracuje na odcinku polo­
nijnym, szczególnie z młodzieżą. 
Założony przez niego zespół Koło 
Młodzieży Polskiej „Rzeszowiacy” 
przynosi chlubę nie tylko Polonii 
lecz także Kościołowi i Polsce. Zes­
połem tym  kieruje po dzień dzisiej­
szy, osiągając wielkie sukcesy.

Działalność zespołu „Rzeszowiacy” 
wspierana jest przez bardzo aktyw­
nego i znanego działacza polonijnego 
ks. Michała Pawełka — prezesa Sto­
warzyszenia Nowej Polonii w Chica­
go, człowieka życzliwego PNKK, czu­
jącego i myślącego po polsku. Jest 
to przykład dobrze pojętego patrio­
tyzmu i współpracy, (ks. W. W.)
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W Łękach D ukielskich w b ie­
żącym roku w ystawiono jasełka, 
przedstaw ienie, k tóre oparto na 
zamieszczonym w  ubiegłym  roku 
w  „Rodzinie” opracow aniu „Ja ­
sełka o Bożym N arodzeniu”. Jest 
to skrót przedstaw ienia kuk ie ł­
kowego pt. „Szopka dla małych 
dziatek” — wziętego ze starej 
kantyczki zatytułow anej „Pasto- 

•- ra łk i i kolędy, czyli piosenki w e­
sołe ludu w  czasie Św iąt Boże­
go Narodzenia oraz m odlitw y i 
pieśni kościelne na rozm aite 
Św ięta” (Częstochowa 1927 r.).

Ks. proboszcz, k tóry  reżysero­
w ał to przedstaw ienie w  swoim 
nowym opracowaniu, poszerzył 
je  do trzech aktów. O ryginalne i 
barw ne stroje, w  większości w y­
konane sam odzielnie przez 
członków parafialnego Koła Tea­
tru  A m atorskiego, w  sumie 
wszystko to dało nadspodziew a­
nie dobre efekty. P rzedstaw ie­

nie, k tó re  w ystawiono w sali 
miejscowego Domu Ludowego, 
trw ało ponad godzinę i cieszy­
ło się dużym aplauzem  zebranej 
publiczności, zarówno dzieci jak  
i starszych widzów. Jasełka  w y­
stawiono podczas dorocznej im ­
prezy parafialnego „O płatka”, w 
której brało udział ponad 100 
osób, pomimo niesprzyjającej po­
gody.

Oczywiście na część artystycz­
ną program u „O płatka” składało 
się w iele innych jeszcze a tra k ­
cji. Między innym i przybył — 
najbardziej oczekiwany przez 
najm łodszych — M ikołaj z po­
darunkam i, k tóre ufundow ane 
były w  tym  roku częściowo z 
dotacji przyznanej parafii przez 
Zarząd Główny STPK, na w nio­
sek P rezydium  R ady Synodalnej
— za co parafia  w  Łękach sp ła­
ca niniejszym  należny dług 
wdzięczności.

naszego Kościoła. Gościł także w 
tym  czasie w  Łękach ks. jub ila t 
Teodor Elerowski. Inn i zapro­
szeni goście nie przybyli z po­
wodu panującej w  Łękach śnie­
życy, k tó ra  praktycznie odcięła 
naszę w ioskę na k ilka dni od 
świata.

P.S. Jako  proboszcz para fii w 
Łękach D ukielskich chciałbym  — 
korzystając z gościnnych łam  n a­
szej „Rodziny” — podziękować 
za pomoc i w spółpracę: R yszar­
dowi Solińskiem u — za in sta la­
cję i obsługę ap ara tu ry  w zm ac­
niającej, młodzieży — za w yko­
nanie dekoracji, całem u zespoło- 
ki Koła T eatru  A m atorskiego — 
za udany w ystęp i wytrwałość 
w  czasie żm udnych prób, w szyst­
kim  niewiastom  zatrudnionym  
przy kuchni-bufecie, a zwłaszcza 
„szefowej”, S tefanii K rężałek — 
za przygotow anie przyjęcia oraz 
członkom K om itetu O rganiza­
cyjnego „O płatka” w  osobach: 
W iesława Białogłowicz, B ronisła­
wa Krężałek, A lfreda Kozielec, 
Józefa W eber, M aria Zborowska, 
H alina Kasprzyk, Tadeusz K rę­
żałek, H enryk K asprzyk i S ta­
nisław  Białogłowicz. Tą drogą 
dziękuję również W ładzom n a­
szej w si za udostępnienie sali.

KS. EUGENIUSZ ELEROWSKI

M A Ł A  E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A [1 3 |

A Po w ojnie obok innych w  propagow aniu i organizow aniu 
idei trzeźwości i w alki z pijaństw em  bardzo zasłużył się 
ks. A. Cząstka. A Kościoły polskie w  ogóle, w  tym  również 
Kościół Polskokatolicki, jako społeczności i konkretnie przez 
swoich biskupów, kapłanów  i wyznawców świeckich jako 
działaczy społecznych, propagow ały i propagują i kazania­
mi, i w ydaw nictw am i, i indyw idualnym i przekonywaniam i, 
i w łasnym  przykładem , ideę trzeźwości, i  w alczą z różnego 
rodzaju przejaw am i alkoholizmu. W ielkie zasługi w  propa­
gow aniu zarówno idei trzeźwości i w alki z pijaństw em , jak  
i w p racy  nad  stw arzaniem  coraz lepszych w arunków  p ra ­
cy i życia głównie wśród Polaków w  Ameryce, a  pośrednio 
i w  Polsce, m a założyciel Polskiego Narodowego K atolickie­
go Kościoła w  Ameryce, K anadzie i Polsce biskup F ra n ­
ciszek Hodur. Ideę trzeźwości i pełnego postępu społecznego 
a zarazem w alki z alkoholizmem, jak  nigdy dotąd w  n a ­
szych d.ziejach, p rezentuje i coraz konkretniej realizu je  pol­
ska polityka społeczna, zwracając nad to  szczególną uwagę 
na w alkę z wszelkiego rodzaju form am i i przejaw am i n a r­
kom anii w  ogóle. W ślad za postulatam i polskiej polityki 
społecznej ideę trzeźw ości propaguje i prowadzi w alkę z 
p ijaństw em  szereg insty tucji i organizacji, przede w szyst­
kim — Społeczny K om itet Przeciwalkoholowy. Podobno do 
tej akcji m a się też włączyć, tak  jak  dawniej, a w  przeszło­
ści m a w  tej dziedzinie ogromne zasługi, harcerstw o polskie, 
w ym agając od swoich członków całkow itej abstynencji od 
napojów  alkoholowych i od palenia ty ton iu  i idee te  p ro ­
pagując w śród społeczeństwa.

Abstynent — od łac. abstinens, dop. — entis =  w strzym u­
jący się, powściągliwy — to  człowiek, k tóry  pow strzym uje 
się od czegoś; głównie przyjęło  się uważać, iż pow strzy­
m uje się od picia napojów  alkoholowych, ale może ta  
wstrzemięźliwość dotyczyć np. niepalenia tytoniu, względ­
nie odm aw iania sobie używ ania innych rzeczy lub wyko­

nania jakichś czynności. Por. też -v absynenci, absty­
nencja i abstynencka akcja.

Absyda — albo apsyda — od grec. apsis =  koło, półkole, 
też sklepienie — w  dziejach dotychczasowych m iała treść 
dosyć w  szczegółach zm ieniającą się; dzisiaj absydą nazy­
wa się na ogół tę  część kościoła, daw niej architektonicznie 
w yodrębnianą i uw ypuklaną zależnie od stylu kościoła i od­
powiednio sklepioną, w  której stoi -> ołtarz główny albo 
wielki, a więc końcową część -» prezbiterium ; kościół też 
w  zasadzie tak  budow ano i buduje się, aby absyda zn a j­
dowała się od strony wschodniej.

Abu B akr lub  Bekr — (ur. 573, zm. 634) — jeden z n a j­
bliższych przyjaciół i teść — M ahom eta, ojciec przez niego 
wyróżnionej i chyba najbardziej kochanej żony, Aiszy, 
pierwszy z jego czterech następców  (czas jego kalifatu  
632—634). Abu B akr w yw arł duży w pływ  na treść -► Ko­
ran u  i przyczynił się w  dużej m ierze do politycznego roz­
kw itu arabskiego w ładztw a i rozw oju islamu.

Abu B ekr — (ur. 1100, zm. 1185), znany lekarz i filozof-teo- 
log arabsk i w  M arokko, przyjaciel -*■ Aweroesa. Jest auto­
rem  Rozpraw y o filozofii oraz Rozpraw y o Haj Ibu  Jokta- 
nie; w  tej ostatniej Rozpraw ie  napisanej beletrystycznie nie 
tylko polem izuje z poglądam i arabskich Arystotelików, 
ale w ystępuje jako propagator racjonalistycznie pojętej 
religii naturalnej. Ta Rozprawa  w czasach późniejszych 
(XVIII — XIX  w.) została przypom niana jej tłum aczeniem  
na j. angielski i niemiecki. Abu Bekr może być uw ażany 
za prekursora naturalizm u racjonalistycznego w  filozofii 
i w  teologii.

Abulbaracat — zakonnik żyjący w  X IV  w. — jest autorem  
pracy napisanej po arabsku: Historia patriarchów aleksan­
dryjskich  od św. M arka do 1363 roku.

Jasełka w Łękach Dukielskich
W części artystycznej nie za­

brakło również tradycyjnego u 
nas „sołtysa K ierdziołka z Chlap- 
kow ic”, przedstaw iono insceniza­
cję Teatrzyku Satyry, skecze, 
gawędy góralskie oraz mało zna­
ne pastorałk i ludow e w w yko­
naniu  miejscowego chóru m ło­
dzieżowego. W części rozryw ko­
wej ks. proboszcz przygotow ał 
k ilka ciekawych i wesołych kon­
kursów  oraz zabaw zręcznościo­
wych i in te lek tualnych  z nagro­
dami.

W im prezie uczestniczyło gro­
no wyznawców i sym patyków



Z życia parafii w Hucisku
Hucisko to urocza m iejsco­

wość o pięknym  krajobrazie, po­
łożona u podnóża Góry Czar­
nieckiej w  Górach Św iętokrzys- 
skich. Około 2 km  od Huciska 
przepływ a rzeka Czarna, dopływ 
Pilicy. Najbliższa miejscowofć 
odległa od Huciska o 2 km  to 
Stąporków, gdzie znajduje się 
stacja kolejowa. Do m iast: K oń­
skie — 16 km, Skarżysko K a­
m ienna — 35 km. Do w oje­
wódzkiego m iasta  Kielce — 75
km. Od Huciska do Łodzi 100 
km.

Do te j w łaśnie miejscowości w 
1937 roku, na życzenie m iesz­
kańców przybył kap łan  modlący 
się w  języku ojczystym — ks. 
S tanisław  Nasalski. K aplicę u rzą­
dzono w  domu pryw atnym  St. 
Nowaka. I tu  pow tórzyła się ta  
sama sytuacja, jaka m iała m iejs­
ce praw ie we wszystkich p a ra ­
fiach polskokatolickich o tw iera­
nych w  okresie dwudziestolecia 
międzywojennego, a mianowicie:

szykany i oszczerstwo ze strony 
kleru  rzymskokatolickiego.

W tym też czasie przybył do 
Huciska ks. Izydor D oktor gdzie 
duszpasterzow ał do 1947 roku, a 
p rze ład o w an ia  były codziennym 
chlebem dla duszpasterza i w ier­
nych. W czerwcu 1947 bp Józef 
Padew ski skierow ał do H uciska 
nowego proboszcza — ks. A da­
ma Jurgielew icza. Została w y­
budow ana drew niana kaplica i 
opracowano plan budowy m uro­
wanego kościoła. W spomniany 
proboszcz gorliw ie pracow ał i 
był bardzo szanowany w  parafii.

W 1949 roku w  parafii dusz­
pasterzow ał ks. Ryszard Jaw o r­
ski. Przez dłuższy czas nie było 
stałego adm in istra to ra  w  parafii. 
W yznawcy z Huciska pisali do 
K urii B iskupiej: Zdawało się, że 
wszyscy zapom nieli o istn ien iu  i 
życiu naszej p a ra fii”. Aż w koń­
cu przysłano do Huciska ks. Jó ­
zefa Nowaka, k tóry  chciał zająć 
parafię, lecz nie pozwalał m u na

to stan  zdrowia. Ludzie ucieszy­
li się, że chociaż od czasu do 
czasu przyjechał ksiądz i odpra­
w ił Mszę Sw. w  tej skrom nej 
kaplicy oraz udzielił S akram en­
tów  Sw.

W krótce do tarła  do H uciska 
wiadomość, że przyjedzie stały  
proboszcz i że będzie czyn? 
przygotow ania do budowy koś­
cioła. Z w ielką dum ą pisyw ali 
do K urii B iskupiej o upo­
rządkow aniu kaplicy i cm entarza 
po przybyciu ks. Teodora Ele- 
rowskiego, k tóry  gorliw ie zajął 
się pracą w  parafii. Ks. pro­
boszcz Teodor Elerow ski zaopie­
kow ał się dziećmi i młodzieżą 
szkolną, zorganizował naukę re li- 
gii, przygotował dzieci do P ierw ­
szej K om unii Sw., zadbał o roz­
ryw ki, organizował wycieczki, 
odwiedzał parafian  i sym paty­
ków, których zachęcał do Kościo­
ła. Jednym  słowem zatętniło ży­
cie w  parafii w  całym  tego sło­
wa znaczeniu. Największym

pragnieniem  w iernych było mieć 
w łasny kościół. W 1959 roku do 
Huciska przybył w tedy kapłan, 
ks. W ładysław  Malec, który z 
m iejsca przystąpił do budowy 
kościoła. Fundam enty  już były 
gotowe, naw et m ury częściowo 
w ysunięte w  górę ze zbieranych 
kam ieni przez w iernych wokół 
kapliczki.

25 w rześnia 1960 roku nowo- 
w ybudow ana św iątynia została 
poświęcona przez bpa d ra  M ak­
sym iliana Rodego, k tó ry  przybył 
z W arszawy w  tow arzystw ie 
licznej grupy księży. Była to h i­
storyczna chwila, k tó ra  na długo 
zapisała się w  pam ięci w iernych 
parafii.

W 1961 roku  parafię  objął ks. 
Je rzy  Dunin, lecz duszpasterzo­
w ał krótko.

W 1963 roku do H uciska przy­
był ks. W iktor W ysoczański, k tó ­
ry  dokonał odnowy życia relig ij­
nego w  parafii, zadbał o ogro­
dzenie posesji kościelnej, p rze­
prow adził uzupełnienia w św ią­
tyni: am bona, schody i in.

N astępnym  duszpasterzem  był 
ks. Leszek Sychowicz, k tó ry  z 
powodu złego stanu zdrowia 
przeszedł w  stan  em erytalny.

W 1974 r. objął parafię  nowo- 
wyświęcony ks. M ichał A ugu­
styn, k tó ry  do tej chwili dusz- 
pasterzuje w  Hucisku. Dopro­
w adził on do pokrycia kościoła 
blachą, założenia ryn ien  i poło­
żenia lastriko  w  kościele.

P arafia  w  H ucisku pod w ezwa­
niem  W niebowzięcia Najświętszej 
M arii P anny  jest jedną ze s ta r­
szych placówek Kościoła Polsko- 
katolickiego, k tó ra  rozw ija się w 
atm osferze wolności religijnej.

KS. TEODOR ELEROWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (14)

Abulensis Tostatus Al. — (zm. 1445) — znany ówcześnie 
w  H iszpanii biblista i au to r w ielu prac teologicznych, 
zwłaszcza z zakresu Pism a św.

Abulia — gr. =  niezdecydowanie, b rak  woli, bezwolność — 
schorzenie w  zasadzie, k tóre często pow staje niezależnie od 
przyczyn na tu ra lnych  (np. z urodzenia albo z powodu in­
nych powikłań) przede wszystkim  w skutek nadużyw ania 
alkoholu !ub innych narkotyków , um niejszające, nieraz 
bardzo znacznie, stopień chęci i świadom ości działania da­
nego człowieka. Taki stan  odgrywa dużą rolę w  ocenie 
m oralnej czynu abulika.

A buna =  ojciec — jest ty tu łem  zw ierzchnika Kościoła abi- 
syńskiego. Powołuje go p a tria rch a  koptyjski w  A leksan­
drii. W ierzenia Abisyńezyków na bazie religii dawnych, 
przedchrześcijańskich, ku ltyw ują  dużo starych praw d 
chrześcijańskich.

Ab Urbe condita — łac. =  od założenia m iasta, tj. Rzymu — 
i oznacza, umownie, bo to nie je s t ogólnie przez uczonych 
p rzy ję ta  data, początek ery rzym skiej, początek, liczony od 
założenia przez Rcm usa i Rom ulusa Rzymu- co m iało mieć 
miejsce w  753 roku przed naszą erą. T itus Liwiusz, histo­
ryk  rzym ski (.59—17 przed naszą erą, p.n.e.) jest autorem  
tak  również zatytułow anego dzieła. Mówiąc w  przenośni — 
ab U rbe condita — może też  znaczyć — od samego począt­
ku. My liczymy początek naszej ery od ->■ narodzenia 
C hrystusa, por. też --  A.C. i A.D.

Abusaid — sam arytanin , żyjący ok. X I—X III w., znany 
jako tłum acz - Pentateuchu, czyli Pięcioksięgu  na język 
arabski.

Abusciorus albo A busciacherus P io tr — XIV/XV w. — 
koptyjski teolog, diakon kościoła Najśw. M aryi Panny w 
Kairze, znany głównie z pracy, napisanej w 13S2 r. pt.

Dowód, w  której w 50 rozdziałach udow adnia prawdziwość 
najw ażniejszych praw d wiary.

Abusus — łac. =  nadużycie w ładzy zarówno przez duchow ­
nych, jak  i świeckich, względnie św iadom ie złe jej użycie, 
czyli niezgodne z isto tą  p raw a, na mocy którego w ykonują 
swój urząd. Zarówno praw o państw ow e jak  i kościelne 
przew iduje za tego rodzaju  czyny odpowiednie kary.

A.C. — to skró t albo -> abrew iacja łacińskich w yrażeń:
1. an te C hristum  (zwykle dodaje się jeszcze — natum , 
więc a.C.n.) =  przed narodzeniem  Chrystusa, czyli przed 
początkiem  ery chrześcijańskiej (ogólnie to przyjęło się 
w X V III w.); por. też Ab U rbe condita. 2. Anno Chri- 
stii . =  roku  Chrystusowego. 3. A.C. jest też, już dzisiaj 
w praw dzie rzadko, używ anym  skrótem  protestanckiego 
wyznania augsburskiego, mianowicie A ugustyna Confessio.

A cappella — wł., czyt. a  kapella ■“ kapliczny, kościelny — 
to określenie śpiew u (religijnych zrazu, później i świeckich 
pieśni) chórowego bez tow arzyszenia in strum en tu  muzycz­
nego, śpiewu w ykonywanego w  kaplicach (ten styl śpiewu 
wielogłosowego, polifonicznego, ale bez instrum . muz. był 
bardzo szeroko upraw iany i osiągnął najwyższy poziom na 
przełom ie XV/XVI w.).

Accolti P io tr — (ur. 1455, zm. 1532), biskup i kardynał, 
znany z au torstw a bulli w ydanej w 1519 r. przeciw  -*■ dr 
M arcinowi Lutrowi.

Achard Antoni — (ur. 1696 w  Genewie), duchowny teolog 
protestancki, członek A kadem ii berlińskiej M. i. napisał w 
j. francuskim : Sermons sur divers textes de l’Ecriture S., 
Berlin 1715, czyli po poi. Kazania  (może lepiej: K onferencje, 
n.) na różne teksty  Pisma św. (pisze w  nich m.in. o wol­
ności woli w naw iązaniu do poglądów m. i. B arucha ->■ 
Spinozy).
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„N ie w y mnie
wybraliście,
ale ja was wybrałem
(J  .15,16)

łowa te wypowie­
dział Jezus C hrystus do Apostołów w Mo­
wie Pożegnalnej, w  przeddzień swej śmierci. 
On ich w ybra ł spośród innych, On ich p rze­
znaczył do uśw ięcającej pracy, do kap łań ­
skiej i apostolskiej działalności. Od tego 
m om entu nie nazyw ał ich sługami, lecz n a ­
zwał przyjaciółm i i oznajm ił im wszystko, 
co usłyszał od Ojca swego. Posłał ich, aby 
szli i owoc w ydali i aby owoc ich był 
trw ały .

Gdy czytamy te  słowa w  Ewangelii św. 
Ja n a  wiemy, że w kraczam y w  atm osferę po­
w ołania kapłańskiego. Nie ulega wątpliwości, 
że powołanie tak ie  jest łaską, jest w ezw a­
niem Boga skierow anym  do człowieka, aby 
podjął w ielką m isję: p racę nad zbawieniem  
dusz ludzkich. Słyszy się dziś zewsząd, że 
w świecie całym, a zwłaszcza w  Europie, 
coraz mniej jest powołań kapłańskich. M ło­
dzi ludzie m ają rozliczne możliwości ukoń­
czenia studiów  i podjęcia pracy  bardziej 
konkretnej i przynoszącej lepszy, a już w 
każdym razie pewniejszy dochód. Czyżby 
Bóg ograniczył rozdzielanie łaski powołań? 
Czy to  w ina P ana Boga, że tak  m ało mło­
dych ludzi skierow uje swe kroki do sem ina­
riów  duchownych lub akadem ii teologicz­
nych? Z pewnością tak  nie jest. P an  Bóg 
woła w ielu młodych ludzi, lecz ten głos Boży 
nie znajduje odzewu w  ich duszy. Je s t jak 
ziarno siewcy, k tóre pada na grun t skalisty, 
albo między osty i ciernie. Inne perspek ty ­
wy życiowe, obaw a przed ośmieszeniem się, 
chęć swobodniejszego życia zagłuszają k ie ł­
kującą w  sercu łaskę powołania kapłańskiego.

Jakże inaczej ustosunkow ali się do wezwa­
nia Jezusowego prości rybacy z Galilei. Opo­
w iada o tym  św. M ateusz ewangelista:

„A Jezus idąc wzdłuż wybrzeża Morza G ali­
lejskiego, u jrzał dwu braci: Szymona zw a­
nego P iotrem  i A ndrzeja b ra ta  jego, którzy 
zarzucili sieci w morze, byli bowiem ry b a­
kami. I rz rk ł do nich: Pójdźcie za mną, a 
zrobię was rybakam i ludzi! A oni natych­
m iast porzucili sieci i poszli za nim. I od­
szedłszy s tam tąd  dalej, u jrza ł innych dwu 
braci, ...napraw iali w  łodzi sw oje sieci: po­
wołał ich. A oni zaraz opuścili łódź, oraz 
ojca swego i poszli za n im ” (Mt. 4, 18—22).

Były to powołania nagłe, zaskakujące. Od­
powiedź powołanych była natychm iastow a: 
„porzucili sieci i poszli za n im ”. Z darzają 
się czasem tak ie  powołania. W ewnętrzny 
głos Boga w duszy je s t ta k  natarczyw y, s il­
ny, że nie można mu się oprzeć. Jeszcze w 
bardziej naglący i olśniewający sposób był 
powołany św. Paweł. Jechał do Damaszku, 
aby pojm ać i uwięzić chrześcijan, „dyszał 
groźbą i chęcią m ordu przeciw ko uczniom 
P ańsk im ”. I oto, gdy zbliżał się do D am asz­
ku, olśniła go nagle św iatłość z nieba, padł 
na ziemię i w tedy usłyszał głos: Saulu, Sau- 
lu, czemu mnie prześladujesz?” (Dz. Ap. 9, 
1—4). Był to silny natarczyw y głos C hrystu­
sa w  jego duszy. Nie mógł się oprzeć. S tał 
się gorliwym chrześcijaninem  i jednym  z 
najw ybitniejszych apostołów.

Sw. Ambroży (wiek IV) został nagle w e­
zw any do służby Bożej, gdy jako nam iestn ik  
rzym ski w M ediolanie wkroczył do kościo­
ła, aby pilnować porządku podczas w yboru 
biskupa. Podobno jakiś chłopczyk zawołał 
wówczas „Ambroży niech będzie b iskupem ”. 
W ciągu ośmiu dni ochrzczono go, przygoto­
wano pospiesznie i w ybrano na biskupa. Św. 
Augustyn, już jako w ykształcony m łodzie­

niec przez 9 la t gardził religią chrześcijań­
ską aż wreszcie, jako re to r w M ediolanie, 
naw rócił się nagle słuchając kazania św. 
Ambrożego. N aw et w czasach współczesnych 
można by znaleźć przykłady tak ich  powołań, 
choć niew ątpliw ie bardzo rzadkich.

Istn ie ją  też powołania ukry te  bardzo głę­
boko w  podświadomości. Dany człowiek n i­
gdy o kapłaństw ie nie myślał, aż tu  nagło 
spada na niego jakiś cios, np. śm ierć uko­
chanej osoby,- zawód miłosny lub inny 
w strząs mora.r.y i w tedy w alą się w  gruzy 
wszystkie ' cfótyCTićSasowe w artości. Życie 
trac i blask, trac i swój sens. I w tedy służba 
Bogu w  kapłaństw ie lub za m uram i klasz­
to ru  jaw i się jako ra tunek , jako jedyna fo r­
ma życia, k tó rą  należy obrać.

Najczęściej jednak, jak  stw ierdzają znaw ­
cy psychologii powołań, proces kiełkow ania 
i w zrostu pow ołania ksz tałtu je  się powoli, 
dojrzewa przez czas dłuższy. Młody człowiek 
zaczyna np. wykazywać zainteresow ania 
spraw am i religijnym i, chętnie uczęszcza do 
kościoła, z zam iłowaniem  służy do Mszy św., 
lubi liturgię, jest w rażliw y na dobro i w zdry- 
ga się przed złym postępowaniem , w ypełnia 
go młodzieńczy idealizm, który w yraża się 
chęcią służenia bliźnim, silnym pragnieniem  
pracy duszpasterskiej. Innym i słowy: podo­
ba mu się „zawód kap łańsk i”, chce być księ­
dzem, idea kap łaństw a Chrystusowego po­
ciąga go. I tak ie  powołanie jest również łas­
ką Bożą. Nie spada ona na człowieka jak  
jastrząb  na ofiarę, lecz delikatnie, przez 
dłuższy czas rozśw ietla w nętrze duszy jak  
lam pka oliw na m roki św iątyni. Żadnego 
z tych głosów Boga w  duszy nie można 
lekceważyć. Istn ie je  m oralny obowiązek pój­
ścia za tym  głosem, bo w  przeciw nym  wy­
padku można zm arnow ać swe życie.

Kościół Polskokatolicki potrzebuje obecnie 
dobrych kapłanów. O tw ierają się przed nim 
możliwości pracy m isyjnej w  Brazylii, praca 
za gran icą w  USA i Kanadzie, a przede 
wszystkim  w  kraju . Coraz więcej ludzi g a r­
nie się do tego Kcścioła. I dopraw dy trudno  
powiedzieć, dlaczego tak  się dzieje. Po pro­
stu  nadszedł tak i pomyślny m om ent żywsze­
go zainteresow ania się naszym Kościołem. 
Można to  także przypisać w yjątkow ej łasce 
Boga, k tó ry  pragnie lepszego rozw oju Ko­
ścioła. Jeśli więc któryś z młodzieńców, w y­
chowanych w  rodzinie Kcścioła Polskokato­
lickiego, usłyszy w duszy głos Chrystusa: 
„Pójdź za m ną” niech nie zatw ardza swego 
serca i nie odrzuca w ezwania Bożego.

Ks. E.B.

7



WSPOMNIENIE O WIELKIM POLAKU I REFORMATORZE

Z łożen ie  w ie ń c ó w  p rzy  g rob ie  P ierw szeg o  B isk u p a  F ra n c iszk a  H od u ra  w  rocz ­
n icę  śm ierc i

N a b o ż eń stw o  re lig ijn o -p a tr io ty czn e  w  S cran ton  (lu ty  1975 r .) . Od le w ej s to ­
la  k s ię ż a :  lcs. wllcjir V E. (?:) I:) i(*/:i 1; Irs. s#»n. ph im t?! Ii1., A hram «lri. R n  fln ln -

„Zadaniem Kościoła jest praca nad zbliżaniem  poszczególnego czło­
w ieka i narodu do N ajw yższej Istoty, podtrzym anie tego stosunku przez  
odpowiednie czynności, przez nauką i godne życie jego w yznawców. Im  
lepiej spełnia Kościół to zadanie, im  jego księża posiądą głębszą naukę  
i potrafią przelać ją  w  dusze w yznawców, im  więcej odkryją tajem nic  
otaczających Bóstwo, a przez św ięte czynności zbliżą bardziej istotę 
ludzką do Boskiej, tym  ich Kościół doskonalszy, w ażniejszy, potrzeb­
niejszy, konieczny”. („W stań” — Ks. Biskup Fr. Hodur)

Bóg wypożycza życie ziemskie człowiekowi, n ie  daje go na wieczność.
W dniu 16 lutego 1953 r., o godz. 7 min. 20, zm arł w  w ieku 86 la t 

w ielki Polak i Reform ator — BislffSp Franciszek Hodur. Sędziwy ten 
starzec u schyłku swego życia żył tak, jakby ju tro  m iał umrzeć, p ra ­
cował tak , jakby  m ia ł żyć wiecznie. M awiał On: „Czy ju tro  żyć ibęsdę — 
tego nie wiem, ale że będę pracował,;1 jeśli żyć będę, to w iem  na pew no!”

Biskup Franciszek H odur rozumiał, że życie to ciągłe tworzenie, ciągłe 
doskonalenie w  im ię Boga. W trosce o te  ideały podjął On przed laty  
budowę Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. Dzieło to wyrosło 
z żarliw ej tęsknoty religijnej i narodowej, w sparte o wieczyste p ierw ia­
stk i Dobra i Sprawiedliwości Bożej. Sięgnął On do najgłębszych pod­
kładów  Chrześcijaństw a, oddziaływujących na m orale człowieka, po­
kazał jak  należy budować zbiorowe życie religijne, aby mogło stać się 
równocześnie funkcją życia moralnego, społecznego i narodowego. Za 
przykładem  w ielu narodów, modlących się w  swoim ojczystym języku, 
tw orząc Kościół w  imię Boga, oparł go na duchowych pierw iastkach 
narodu polskiego. Odtąd w ierni chw alili Boga w  języku polskim.

Przew odnictw o sw oje Biskup Franciszek H odur spełniał przez 56 la t 
z niezw ykłą m ądrością, przezornością, miłością i pracowitością.

Niektórzy ludzie sądzą, że w  pracy religijnej potrzebna jest jedynie 
w iara. Ani im  przez myśl nie przejdzie, że religia jest przecież nauką, 
w iedzą żywą, służącą — tak  jak  inne nauki — codziennemu życiu. Tę 
istotną spraw ę doskonale rozum iał organizator Kościoła Narodowego, 
gdyż oparł On Kościół na religii serca, religii potrzeb ludzkich — czyli 
uczynił Kościół żywą funkcją życia moralnego, społecznego i narodo­
wego. Religia Jego była daleką od doktryny m artw ego dogmatyzmu 
i szablonu. W tym  m iejscu należy dodać, że nigdy w dziejach Polski 
idea Kościoła Narodowego nie ukazała się tak  w yraźnie, jak  w  dzia­
łalności B iskupa Hodura, k tóry  porywał swoją w iarą, zdobywał łagod­
nością, wyrozumiałością, cierpliwością i w ytrwałością, oddziaływał na 
otoczenie podniośle i przykładnie. Dlatego też po 250 latach, po p ró­
bach w ielu ideologów religijnych, jak  n p .: Ja n a  Łaskiego, Szymona 
Budnego i Jakuba  Niemojewskiego, Jem u przypadło w  udziale urzeczy­
w istn ienie idei Polskiego Kościoła Narodowego.

W ielu jeszcze pam ięta Zmarłego Jf.iskupa. Przecież ani czas, ani zie­
m ia cm entarna nie przesłoniły nam,' Jego postaci — i Jego pracy. P a ­
m iętam y Go jako człowieka drobnego, ale niezw ykle żywego, ruch li­
wego, p raw ie dynam icznego; człowic-lka o niepew nym  zdrowiu — mimo 
że przeżył ponad 86 lat. „Ten drobny człowiek posiadał tw arz spokojną, 
surową, niem al gniewną, o mocnym wyrazie. T aką była ta  tw arz, bo 
przecież nie łatw o było przeżyć długie la ta  w  ciężkiej pracy, w  szarpa­
ninie losu, a mimo to zachować aż do śmierci entuzjazm  pracy, w iarę 
w  ju tro  — i w iarę w  człowieka (...). W szystko to  w ym agało niesłycha­
nego wysiłku, energii, woli, entuzjazm u, a nade wszystko m ęstw a 
chrześcijańskiego (...)”. Tę surow ą tw arz zdobiły stalow e oczy, patrzące 
przenikliw ie spod krzaczastych brwi. Były to oczy wodza.

Rocznicę Zm arłych, rocznice ich śmierci są jakby  otw ieraniem  ich 
grobów, ich trum ien. O tw ieram y je po to, aby lepiej przyjrzeć się ich 
życiu. Dorzućmy więc dzisiaj, na zakończenie, jeszcze jedno w spom nie­
nie o Biskupie Hodurze. Będzie to także kolejne ogniwo zasług, zdoby­
tych pracowitym , pełnym  wyrzeczeń, życiem.

„Był rok 1953. W iek ma, niestety, swoje praw a. Biskup stracił wzrok, 
schudł, jakby  zszarzał. Zachował jeSnak nadal daw ny żar serca. Zaw ­
sze pytał o K raj, pytał o zniszczenia wojenne, o ludzi których wspólnie 
znaliśmy...

Było to może 2 tygodnie przed śm iercią: Biskup mówił o Polsce. 
Mówił o swej wiosce i — zdawało się — że ją  widzi, zniszczoną n a­
w ałą w ojenną. W ydawało się w  tam tej chwili, że widzi kąty  rodzinne, 
w  których spędził dzieciństwo i la ta  młodości... N ajrzew niej, najpiękniej 
mówił o Krakowie. P rzypom inał sobie rodziny krakow skie, u których 
byw ał będąc studentem . W opow iadaniu o K rakow ie było coś z mod-, 
litwy, coś z sonaty. Mówił o tym  mieście tak, jak  po trafi tylko mówić 
syn o matce, k tó rą  stracił. Była to Ispowiedź tęskniącej duszy. Były to 
przedziwne rem iniscencje stafca, dochodzącego kresu  swego życia. 
Czy były to osta tn ie słowa pietyzm u dla ukochanej Ziemi?! Czy było 
to pożegnanie K rakow a? Praw dopodobnie — tak!

W jakiś czas później zamknęło się nad nim  wieko trum ny... Trum nę 
przygarnęła p rzybrana Ojczyzna —j Ziemia A m erykańska. Odszedł w 
ciemność, będąc św iatłem , k tóre świeci w  ciemności...”

(Artykuł opracowano na podstawie Imateriałów przywiezionych z USA, 
n rlo s tp n n io n v n li n r/ M  I tn a  A . K.vstea:

P ierw szy  B isk u p  T ad eu sz  Z ie liń sk i oraz B p A n ton i R ysz  w  o to czen iu  m ło d zie ­
ży  z to w a rzy stw  „ Z m a rtw y ch w sta n ie” i  „M atki N a jśw . M arii” z p a ra fii k a te ­
dra lnej w  S cran ton , po n a b o żeń stw ie  k u  czc i b oh aterów  n arod u  a m er y k a ń ­
sk ie g o  i p o lsk ie g o  (B pa Fr. H odura, T a d eu sza  K o śc iu szk i, A b rah am a L in ­

co ln a  i  J erzeg o  W aszyn gton a)

PM W W



O SYTUACJI 
PROTESTANTYZMU 

W HISZPANII

H iszpańskie czasopismo 
„Personas” opublikowało a r ­
tyku ł pt. „H iszpański Kościół 
Ew angelicki — od prześlado­
w ania do to le rancji”, zaw ie­
rający  w yw iad z ks. D anie­
lem Vidatem, zwierzchnikiem  
tego Kościoła i rek torem  Se­
m inarium  Duchownego w  
M adrycie.

Mówiąc o długiej i n ie ła­
twej drodze protestantyzm u 
w  tym  katolickim  kraju , o 
powszechnej opinii, ok reśla ją­
cej ewangelicyzm jako religię 
im portow aną, ks. V idal oś­
wiadczył, że ani katolicy, ani 
protestanci w  H iszpanii nie 
są jeszcze przygotow ani do 
prow adzenia dialogu ekum e­
nicznego. W ydana w 1967 r. 
ustaw a o wolności religijnej 
jest, zdaniem ks. Vidala, n ie ­
dostateczna. Aczkolwiek bro­
ni ona osobistych praw  w ie­
rzącego, nie zabezpiecza jed ­
nak p raw  zrzeszeń re lig ij­
nych. Państw o może w edług 
własnego uznania trak tow ać 
organizacje wyznaniowe.

T rudna jest sy tuacja wszel­
kich mniejszości narodowych, 
ale i tu  stosuje się rozróżnie­
nie: jeżeli m niejszość narodo­
w a w yznaje katolicyzm , jej 
sy tuacja je s t lepsza, niż sy­
tuacja mniejszości narodowej, 
w yznającej inną religię. 
M niejszościowe bowiem orga­
nizacje relig ijne zdane są na 
łaskę i n iełaskę miejscowych 
władz.

W zasadzie ustaw a o w ol­
ności relig ijnej z 1967 r. do­
tyczy przede w szystkim  tzw. 
protestanckich  „Kościołów h i­
storycznych”, wchodzących w 
skład Światow ej R ady Koś­
ciołów. Liczne ostatnio coraz 
aktyw niej działające organi­
zacje tzw. wolnych Kościo­
łów, pozbawione są wszelkich 
p raw  (ks. V idal nalicza ich 
ok. 300 w  całej H iszpanii). Co 
dotyczy liczby p ro testan tów  
w  Hiszpanii, to mimo n ie­
sprzyjających w arunków  stale 
ona rośnie. O ile w  1939 r. 
p rotestantów  było zaledwie 
kilkuset, to w  okresie przed 
w ydaniem  ustaw y w  1967 r.

było ich już ok. 30.000, a o- 
becnie, po w ydaniu wspom ­
nianej wyżej ustaw y, liczba 
ta  wzrosła do 60.000 osób do­
rosłych.

KOŚCIOŁY W RFN

P rasa  ew angelicka podaje 
inform ację o przygotow aniu 
przez krajow y rząd Północnej 
N adrenii i W estfalii trzech 
projektów  ustaw  o nadaniu 
Kościołowi Ewangelicko-M e- 
todystycznem u w Północno- 
Zachodniej RFN, Jednocie 
Chrześcijańskiej Północnej 
N adrenii i W estfalii oraz W ol­
nem u Kościołowi Ew angelic- 
ko-B aptystycznem u p raw  k o r­
poracji publiczno-paw nej. 
F ak t ten oznacza dążenie tam ­
tejszych w ładz do zrów nania 
tych organizacji w yznanio­
wych z tradycyjnym i Kościo­
łami, od la t posiadających 
przyw ileje osób praw nych 
praw a publicznego (np. Koś­
ciół Rzym skokatolicki, Kościół 
Ew .-Luterski i Kościół E w an­
gelicko-Reform owany).

M ISJE 
EWANGELICKIE 

W EGIPCIE

P rasa  pro testancka podaje, 
że w  Egipcie, państw ie p ra ­
w ie 30-milionowym, chrześ­
cijanie stanow ią mniejszość 
liczącą ok. 4 m ilionów w yz­
nawców, należących do róż­
nych wyznań. P rzew ażająca 
ich część — to wyznawcy 
Kościoła Koptyjskiego. W po­
łowie X IX  w. rozpoczęli swo­
ją  działalność w Egipcie am e­
rykańscy prezbiterianie. R ea­
lizowało swoje cele Tow arzy­
stwo M isyjne A m erykańskie­
go Kościoła Prezbiterskiego 
przew ażnie wśród diaspory 
praw osław nej i większości 
ludności m uzułm ańskiej. O- 
prócz działalności ściśle m isyj­
nej, Towarzystwo to rozw inę­
ło na szeroką skalę pracę oś­
w iatow ą (szkoły), chary ta tyw ­
ne i socjalną (opieka nad 
dziećmi przede wszystkim). 
Obecnie Ew angelicki Kościół 
K optyjski liczy ok. 260 gmin 
kościelnych z ok. 150.000 
członków.

EKUMENICZNO
— CHARYZMATYCZNE 

SPOTKANIE 
W SZW AJCARII

W zabytkow ym  zam ku w 
Lenzburgu odbyło się p ie rw ­
sze ekum eniczno-charyzm a- 
tyczne spotkanie in form acyj­
ne, poświęcone problem owi 
charyzm atu. W spotkaniu tym  
uczestniczyło 100 osób, rep re ­
zentujących różne wyznania. 
Około jednej trzeciej obec­
nych na tym  zebraniu stano­
wili członkowie wolnych 
Kościołów: kaznodzieje i la i­
cy, drugą grupę tw orzyli 
rzym skokatoliccy proboszczo­
wie, zakonnice i członkowie 
zakonów m ęskich oraz św iec­
cy, pozostałą część zebranych
— reprezentanci Kościoła E- 
wangelicko - Reformowanego: 
proboszczowie, teologowie i 
k ilku  świeckich.

Obszerną inform ację o ru ­
chu zielonoświątkowym  w 
świecie przedłożył zebranym  
uczestnikom  spotkania p. D a­
wid J. du Plessis, w ybrany 
na stanowisko sekretarza i

w spółorganizatora pierwszej 
Światowej K onferencji Zie­
lonoświątkowców w  1946 r. w 
Zurichu, oraz uczestnik i 
w spółorganizator dalszych 
K onferencji Światowych Zie­
lonoświątkowców w Londynie 
i Paryżu. Między innym i p. 
D. J. du Plessis był obecny 
na Soborze V aticanum  II, za­
proszony w  charak terze goś­
cia i obserw atora. Z jego 
w łaśnie in icjatyw y prowadzo­
ny jest w  ciągu ostatnich 
czterech la t dialog z W atyka­
nem. Od tego czasu ma 
m iejsce w  Kościele Rzym sko­
katolickim  odnowa charyz­
m atyczna, rozszerzająca się 
nieoczekiwanie szybko. In te ­
resu jąca jest na ten tem at 
wypowiedź referen ta : „Papież 
Jan  X X III otworzył Kościoło­
w i K atolickiem u okno, zaś je ­
go następca papież VI — 
drzw i” dla spotkań tego ro­
dzaju, do porozum ienia m ię­
dzy ludźm i różnych wyznań. 
Ruch charyzm atyczny w Koś­
ciele Rzym skokatolickim  zna­
lazł podatny grun t szczegól­
nie w USA.



Obiektywem przez nasze parafie

B udow a k o śc io ła  w  M ajdanie L eśn io w sk im O płatek  p arafii k a ted ra ln ej w  W arszaw ie

K apłani D iecez ji W rocław sk iej w  ka ted rze  św . M arii M agdaleny Slub Marii i R oberta Z aw ad zk ich  w  k ated rze Sw . D u ch a  w  W arszaw i2

Ks. p ro b . S ta n is ła w  M u ch e w icz  i d z ia tw a  p a r a f i i  łó d z k ie j z t r a d y c y j ­
n y m  M ik o ła jem Z osta tn iej u ro czy sto śc i P ierw sze j K om u nii Sw . w  B u k ow ie
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T en p ię k n y  p u ch ar z 1868 rok u  jest  
d zie łem  w a rsza w sk ich  rze m ieś ln ik ó w

W ostatnich latach coraz b a r­
dziej w zrasta znaczenie rzem iosła 
i jego społeczna ro la w  naszym 
kraju . W edług danych C entral­
nego Związku Rzemiosła istnieje 
obecnie w  Polsce około 200 ty­
sięcy zakładów rzemieślniczych. 
Ta niem ała liczba może nas cie­
szyć, rzemiosło bowiem jest pod­
staw ą naszych usług, których 
mimo ciągłego w zrostu nadal nie 
jest zbyt wiele.

P ieczęć  w a rsza w sk ich  z ło tn ik ó w  z 
1438 roku.

Dobrze funkcjonujące rzem io­
sło to wzbogacanie w yboru to­
w arów  rynkowych, to  dostarcza­
nie do handlu  atrakcyjnych w y­
robów rękodzielniczych, o w y ­
sokich  w alorach estetycznych 
i jakościowych, cenionych przez 
nabywców krajow ych i zagra­
nicznych. Dobrze funkcjonująca 
sieć rzem iosła to rów nież usługi 
dla ludności, niezbędne w  n a­
szym codziennym życiu.

L ata  1973—74 były szczególnie 
ważne dla rozwoju rzem iosła w 
naszym kraju . W tedy to w łaśnie 
odbył się zjazd przedstaw icieli 
rzemiosła, po którym  utworzono 
zintegrow aną organizację rze­
mieślniczą, jednoczącą izby rze­
m ieślnicze oraz spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu. Do nowej 
organizacji włączono również 
obok rzem ieślników  skupionych 
w  cechach, pryw atnych w ytw ór­
ców. Tak utw orzyła się jednoli­
ta, obok rolnictw a, gospodarka 
nieuspołeczniona w  Polsce. Do­
datkowo spraw y rzem iosła u re ­
gulowała ustaw a sejmowa, da­
jąca radom  narodowym  możli­
wość kierow ania rzemiosłem zgo­
dnie z interesem  społecznym i 
interesam i rzemieślników. Już 
następny rok po tych ustaleniach 
wykazał jak  m ądre i przem yśla­
ne były to posunięcia. U tw orzo­
ny C entralny Związek Rzemio­
sła zaktywizował rzemieślników 
do w łączania się w  różnego ro ­
dzaju akcje społeczne i gospo­
darcze, zarówno w  skali poszcze­
gólnych regionów, jak i całego 
kraju . Przykładem  takiej dzia­
łalności rzem ieślników jest 
w spółpraca izb rzemieślniczych 
z Prezydium  Obywatelskiego Ko­
m itetu  Odbudowy Zam ku K ró­
lewskiego w  W arszawie — rze­
miosło nasze objęło patronat nad 
w ykonaniem  wszystkich prac rę ­
kodzielniczych dla potrzeb Zam ­
ku.

Tak najogólniej przedstaw ia 
się sytuacja rzem iosła obecnie, 
a jak  było daw niej? Jakie były 
początki rzem iosła w  Polsce?

Początki rzemiosła, jako zor­
ganizowanej działalności datu ją  
się w  Polsce na XIX wiek. W 
owych czasach um iejętność czy­
tan ia  należała do rzadkości, to ­
też dla odróżnienia od siebie 
różnych grup rzemieślników- uży­
w ano odpowiednich znaków, 
zwanych cechami. Stąd nazwa 
grupy rzemieślniczej — cech. 
P ierwsze cechy, czyli zgrupow a­
nia rzem ieślników  jednego rodza­
ju  pow staw ały w  m iastach pol­
skich lokowanych na praw ie n ie­
mieckim, bowiem cechy istniały 
w  Niemczech już wcześniej. Ź ró­
dła historyczne przekazują, że 
najstarsze sta tu ty  cechowe istn ia­
ły w  Szczecinie. W roku 1312 
szczecińscy rzeźnicy utworzyli 
cech i spisali s ta tu t swego ce­
chu. W dwa la ta  później, w  roku
1314, wrocławscy m łynarze rów ­
nież utworzyli cech. W aktach 
krakow skich zachował się sta tu t 
cechowy kuśnierzy z 1377 roku.

Celem rzem ieślników  łączą­
cych się w  cechy była obrona 
interesów  rzem iosła wobec kup­
ców i szlachty, niechętnie p a­
trzących na w zrost znaczenia 
rzemieślników. Cechy ustalały 
ceny na wyroby, nadzorowały 
ich jakość i sposób sprzedaży. 
Znaczenie rzem ieślników  zjedno­
czonych w  cechach staw ało się 
coraz większe, zaczęli oni być 
siłą niebezpieczną dla szlachty 
i panów  polskich. Nic więc dziw­
nego, że szlachta zaczęła dom a­
gać się zniesienia cechów. Ale 
opozycja szlachty jeszcze b a r­
dziej wzm ocniła cechy. Pod ko­
niec XV w ieku cechy w  Polsce 
były najpotężniejszą organizacją, 
z k tó rą  liczyli się naw et królo­
wie. Przedstaw iciele cechów brali 
udział we w szystkich w ażniej­
szych uroczystościach państw o­
wych. Mieli swoje w łasne cho­
rągwie i herby. Chorągwie ce­
chowe przedstaw iały patrona d a­

nego cechu i w yobrażenie głów­
nych narzędzi pracy swego rze­
miosła.

W 1423 roku opozycja szlachty 
wobec cechów w zrosła na tyle, 
że W ładysław Jagiełło zakazał 
dalszego tw orzenia się cechów 
i istn ienia dotychczasowych. 
Faktycznie cechy istniały nadal 
jako nielegalne organizacje. Do­
piero w  roku 1532 król Zygmunt 
S tary zezwolił na istnienie ce­
chów, jednakże pod w arunkiem , 
że wojewodowie będą ustalali 
spraw iedliw e ceny na wyroby 
rzemieślników.

Najwięcej inform acji na tem at 
działalności cechów pochodzi z 
krakowskiego kodeksu przyw ile­
jów, napisanego około roku 1505 
przez B altazara Bohema. Kodeks 
ten, ozdobiony dwudziestom a 
sześcioma pięknym i m iniaturam i, 
w  niezwykle sugestywny i żywy 
sposób opisuje barw ne życie ce­
chów. Z kodeksu tego dow iadu­
jem y się, że każdy cech m iał w 
mieście przydzieloną do obrony 
bram ę lub część m urów  obron­
nych, często naw et baszty obron- . 
ne należały do cechu. Członko­
wie cechów ćwiczyli się w um ie- j 
jętnościach obronnych. W K ra- i 
kowie na przykład były reg u -.. 
la rne ćwiczenia w  strzelaniu do ' 
kurka. S tąd w łaśnie powstało, 
istniejące do dzisiaj, Bractwo 
K urkowe. Poszczególne cechy 
m iały również swoje kościoły 
lub kaplice przykościelne. Było 
też powszechnym zwyczajem, że 
członkowie jednego cechu za­
m ieszkiwali przy jednej ulicy. 
Stąd, istniejące do dziś, nazwy 
ulic: Bednarska, Złotnicza, Szew­
ska, M łynarska itp.

Na czele każdego cechu stali 
zwykle dw aj cechmistrzowie, 
zwani „panam i starszym i”. K aż­
dy cech m iał swojego skarbnika 
i pisarza. S tarsi cechowi stano­
w ili sąd danego cechu. Decydo­
w ali o spraw ach cechu, rozstrzy­
gali spory, zatargi i oskarżenia
0 złą jakość wyrobów. Do obo­
wiązków cechu należała między 
innym i pomoc biedniejszym  b ra ­
ciom cechowym, pomoc wdowom
1 sierotom  po swych byłych ko­
legach, udział finansow y w  w e­
selach, uroczystościach rodzin­
nych i przy pogrzebach. Często 
też starsi cechowi decydowali o 
kojarzeniu m ałżeństw , starali się, 
aby w dow a do roku po raz drugi 
wyszła zamąż, aby w  ten sposób 
nie upadał w arsztat rzem ieślni­
czy tego, który um arł. Z tych 
w łaśnie czasów pochodzi powie­
dzenie: „U wdowy grosz goto­
wy”.

W 1781 w  W arszawie istniały 
33 cechy, a w  roku 1817 było 
ich już 56. N ajstarszy cech w a r­
szawski został założony w roku
1315, był to cech krawiecki. 
W ielkim szacunkiem  natom iast 
cieszył się w  całej daw nej P o l­
sce cech w arszaw skich złotni­
ków, którzy już w  roku 1438 
m ieli sw oją w łasną, pięknie rzeź­
bioną pieczęć cechową. Od roku 
1817 najw iększe poważanie w 
W arszawie m iał cech szewski, 
m ający opinię jednego z na jle ­
piej w yrabiających obuwie w 
Europie.

Dzieje cechów  polskich w łaś­
ciwie czekają na dokładne opra­
cowanie w  publikacji książko­
wej, są przecież jednym  z n a j­
ciekawszych dokum entów życia 
społecznego i gospodarczego w 
daw nej Polsce.

M.K.

Rzemiosło i cechy w Polsce

P racow n ia  z ło tn ik a  z XV  w lek li
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My i one

„Dziecko zna otoczenie, jego 
aumory, nałogi, słabostki, zna i 
dodać można, um iejętnie w y­
zyskuje. Przeczuw a życzliwość, 
odgaduje obłudę, chw yta w  lot 
śmieszność. Ono tak  czyta w 
twarzy, jak  w ieśniak wyczytuje 
z nieba, jaką wróży pogodę... 
Tylko my widzieć nie chcemy; 
dopóki nam  nie zakłóca miłego 
spokoju, wolim y łudzić się, że 
naiwne, nie wie, nie rozumie, 
łatwo się da zwieść pozorom. 
Inne stanowisko postawiłoby nas 
wobec dylem atu: albo otwarcie 
zrzec się przyw ilejów  rzekomej 
doskonałości, albo w yplenić z 
siebie to, co nas w  ich oczach 
poniża, osmiesza, zuboża.”

Tak pisał Janusz Korczak — 
w ybitny lekarz pediatra, pisarz, 
społecznik, w ykładow ca i w ielki 
przyjaciel dzieci. Człowiek ten 
uczył rodziców i wychowawców, 
że dziecko nie jest m iniaturką 
dorosłego, lecz innym  człowie­
kiem, o innej skali pojęć, odczuć 
i doświadczeń, jest ono równym 
nam , wartościow ym  człowiekiem 

Od najm łodszych la t dziecko 
s ta ra  się upodobnić do osob, k tó­
re  stanow ią dla niego autorytet. 
Fakt upodabniania się do doros­
łych świadczy, że dzieci już 
wcześnie poszukują wzorów dla 
siebie. W oczach małego dziecka 
oczywiście rodzice są tym i n a j­
lepszymi, najpiękniejszym i, n a j­
m ądrzejszym i. Z biegiem lat, w 
m iarę rozwoju intelektualnego, 
dziecko spostrzega, że pod pew ­
nymi względam i rodzice ustępu­
ją  innym  ludziom. Bywa i tak, 
że w iek dorastania jest okresem 
silnego zachw iania autorytetu 
rodzicielskiego. Nie znaczy to je ­
dnak, że nieograniczony począt­
kowo au torytet rodziców, w  m ia­
rę dorastan ia dzieci, m aleje do 
zera. Jeżeli bowiem rodzice — 
bez względu na wykształcenie — 
posiadają pew ne w artości oso­
biste (w oczach dzieci), zwłasz­
cza natu ry  m oralnej, zatrzym ują 
swój autorytet rodzicielski aż do 
śmierci. N atom iast rodzice, u 
których czyny kolidują z głoszo­
nym i przez nich ideałam i, zazwy­
czaj tracą go szybko i bezpo­
wrotnie. Nie m a w łaściw ie re ­
cepty na uzyskanie autorytetu  w 
oczach dziecka. Niezmiennie je ­
dnak w ym agane są oczywiście 
takie cechy jak : obiektywność,
rzeczowość i konsekw encja w 
działaniu wychowawczym. Wy­
m agać od dziecka może jednak 
tylko ten, kto także dużo w ym a­
ga od siebie samego. Niezdys­
cyplinowani rodzice, czy opie­
kunowie, nigdy nie będą dobry­
mi wychowawcami, cieszącymi 
się w ielkim  autorytetem  u dzieci 
i młodzieży. Zajm iem y się dzi­
siaj dziećmi małymi.

M aluchy naśladują swych uko­
chanych rodziców przysw ajając 
sobie ich zew nętrzne form y za­
chowania się (maniery, sposób 
mówienia) oraz pewne wartości 
przez nich reprezentow ane (np. 
uczciwość, obowiązkowość, p u n ­
ktualność, zam iłowanie do po­
rządku), a także stosunek do 
ludzi (poszanowanie starszych, 
pomoc chorym).

Współżycie rodziców, ich cha­
rak te ry  i rozum ienie przez nich 
obowiązków opiekuńczo-wycho­
wawczych m ają  w ielki w pływ  na 
dzieci. N ajbardziej szkodliwe dla 
psychiki dziecka jest wciąganie 
go w spory i kłótnie między ro ­
dzicami. Dzieci bowiem chcą ko­
chać zarówno m atkę jak  i ojca, 
a  także chcą być przez obojga 
kochane. Jeżeli ojciec nie szanu­
je  m atki, jeśli trak tu je  ją  lekce­
ważąco, nie liczy się z jej zda­
niem, a nierzadko i ośmiesza ją  
przed dziećmi — trudno sobie 
wyobrazić, żeby zyskała ona au ­
to ry te t w  oczach małych jeszcze 
dzieci. K iedy dzieci dorosną, 
spraw a może zm ienić obrót — po 
prostu młodzi przekonają się, że 
np. zarzuty czynione m atce były 
niesłuszne, a w ypływ ały ze zbyt­
niej zarozumiałości mężczyzny 
lub jego egoizmu, bądź zazdro­
ści.

W arto tu ta j podkreślić, że opi­
nie wygłaszane przez rodziców
0 ludziach i spraw ach z nimi 
związanych są od razu chw ytane
1 przysw ajane przez dzieci — bo 
jakże rodzice mogą się mylić!?

Kiedy babcia opiekuje się w nu­
kiem  usłyszeć można niekiedy 
takie zdania:

„Czy m am a nie słyszy, że m ały 
kaprysi? Niech m am a się nim  
zajmie! Może trzeba mu dać ja ­
kąś zabawkę albo pójść z nim  
na spacer?”

Okazuje się, że babcia jest na 
posługi u w nusia. Równocześnie 
przy każdej okazji m ały słucha

krytycznych uwag o swojej ko­
chającej go opiekunce, że „bab­
cia jest stara , babcia się nie zna 
lub nie po trafi”. W ten  sposób 
zam iast budować au torytet s ta r­
szych sami go podrywam y. P a­
m iętajm y, że budując autorytet 
dziadka i babci, um acniam y swój
— rodzicielski, a nasz stosunek 
do w łasnych rodziców jest wzo­
rem  zachowań dla naszego dziec­
ka.

Bardzo ważne jest, żeby dzieci 
znały zarówno zakres swoich 
praw  jak  i obowiązków. Robimy 
krzywdę dziecku, m ówiąc:

„Ja się dosyć natargałam  sia­
tek i toreb, niech m ała odpocz­
nie, wystarczy, że się uczy.”

Przecież dziewczynka uczy się 
dla siebie. Nie znaczy to jednak, 
żeby wychowywać w  domu ego­
istę. Takie obowiązki domowe, 
jak  np. podlewanie kwiatów, 
ścieranie kurzu, przyniesienie 
mleka, w yprow adzania psa — 
nie są ciężkie. Uczą jednak  m y­
śleć nie tylko o sobie i własnych 
przyjem nościach — z czasem 
sta ją  się nawykiem .

Dziecko czuje rozbieżność m ię­
dzy pouczeniami rodziców a w pa­
janym i zasadami. Nie słowa i 
hasła, ale głównie przykład do­
rosłych decyduje. Dziecko w łą­
czone w  trud  dorosłych, szanuje 
ich pracę: „Naśmieciłeś? Posprzą­
taj. Nie potrafisz? Ja  ci pomo­
gę?”

Trzeba poświęcać wiele uwagi 
kształtow aniu naw yków  zwłasz­
cza u dzieci małych. Nawyki ku l­

tu ry  życia codziennego, zabawy 
i odpoczynku zależą w łaśnie od 
nas. W drażanie dziecka np. do 
grzeczności będzie szybsze, gdy 
sam i będziemy służyć przykła­
dem. Proszę, przepraszam , dzię­
kuję — to słowa, które pow in­
ny być w  codziennym użyciu, a 
nie tylko od święta.

Przykład osobisty rodziców lub 
opiekunów może więc działać na 
dziecko zarówno w sposób do­
datni ja k  i ujemny. Dziecko do­
strzega — i co gorsza — chętnie 
naśladuje każde uchybienie do­
rosłych. N iekiedy rodzice zapo­
m inają o tym. Robią i mówią 
przy dzieciach w iele niewłaści­
wych rzeczy. K iedy indziej są­
dzą, że dobry przykład to tylko 
b rak  karygodnych, gorszących 
czynów. W rzeczywistości zaś 
osobisty przykład — to przede 
w szystkim  ukazyw anie dzieciom 
właściwego sposobu życia i dzia­
łania, pracy i spędzania wolnego 
czasu.

Z ainteresow ania rodziców i ich 
sposób życia silnie oddziaływ ują 
na dzieci. Zainteresow ania dzieci 
nie są bowiem darem  niebios, 
przypadkowym , dziedziczonym 
bogactwem, lecz efektem  wycho­
w ania. Po to, by je rozwijać, 
trzeba umożliwiać dziecku sty­
kanie się ze zjaw iskam i nowymi 
dla niego, a wartościow ym i dla 
jego rozwoju. Jednakże — co 
trzeba podkreślić — należy w ska­
zywać dziecku zjawiska, które 
jest ono w  stanie zrozumieć, a 
więc na m iarę jego możliwości 
umysłowych i emocjonalnych. 
Rysunek, m alarstw o, turystyka, 
sport, książki, dyskusje na tem at 
film ów — to dziedziny, które na 
pewno zain teresują nasze dzieci 
pod w arunkiem , że i m y — ro ­
dzice — będziemy podchodzić do 
tych spraw  z aprobatą, należytą 
sym patią i uwagą.

Należy dostrzegać wszystkie 
postępy dziecka — do tego nie­
zbędna jest przede wszystkim 
cierpliwość. Ale uwaga! Dzieci 
m ają  praw o mylić się i popeł­
niać błędy, jednakże dzieci chcą 
być doceniane i pewne, że w i­
dzimy ich sta ran ia  i pracę.

Młody człowiek chce wiedzieć, 
jak  żyć, co kochać, co cenić i 
szanować, a czego nienawidzieć.
I w łaśnie rodzice powinni uka­
zywać i kształtow ać jego zadania 
życiowe, jak  też rozsądne, w ar­
tościowe ideały. Jest to na pewno 
p raca żm udna i odpowiedzialna, 
k tórą należy rozpocząć w łaśnie 
już od pierwszych la t życia dzie­
cka.

Powyższy tem at jest niezwykle 
rozległy. Jest on bowiem jednym 
z punktów  zaw artych w  relacji 
rodzice — dziecko. W swoim a r ­
tykule pragnęłam  jedynie za­
sygnalizować k ilka bardzo istot­
nych spraw  związanych ze w spół­
życiem w  rodzinie. Spraw y te 
stanow iły już problem  dla n a ­
szych dziadków i rodziców, i bę­
dą nadal go stanow ić dla nas 
i dla naszych dzieci.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Obserwator z Gliwic w liście 
do redakcji pisze: Minęła ,.bar- 
burka”, ucichły w  telewizji i w  
radio audycje o górnikach, skoń­
czyły się bale i imprezy ... a 
wszystko dla górników, dla 
tych ludzi, którzy bodaj najcię­
żej pracują. To bardzo ceni się! 
Ale zapominamy przy takich 
okazjach o matkach, które często 
zupełnie same wychowały swe 
dzieci — właśnie tych dzielnych 
górników (a także innych dziel­
nych i ofiarnych ludzi), chodziły 
na wywiadówki, przeżywały 
stopnie swych pociech i dener­
wowały się każdym egzaminem 
dziecka, pilnowały, aby dzieci 
były pilne — pracowite”...

Drogi Czytelniku, bardzo cie­
szy nas fakt, że to w łaśnie męż­
czyzna tak  ocenia pracę, trud  i 
poświęcenie m atek! Nie od nas 
wszakże zależy ilość, czas i roz­
piętość i form a program ów  w 
środkach masowego przekazu. 
Dlatego list ten w łaściwie n a­
leżało przekazać do innego — 
kom petentnego adresata. Skoro 
jednak my cieszymy się P ań ­
skim  zaufaniem , to pokrótce od­
pow iadam y na pewne zagadnie­
nia.

Właśnie tym, co kobiecie daje 
najw ięcej uroku, tym  co jest jej 
potęgą i czarem, to m acierzyń­
stwo. Dlatego tak  dużo hymnów 
pochwalnych w yśpiewała poezja
o matce, a cudowne, pełne cza­
ru  słowo „M atka” wszędzie ucho­
dziło i uchodzi za symbol tego 
co najśw iętsze na ziemi, było i 
jest symbolem najwyższej ofia­
ry  i bezgranicznej miłości. I tym  
tłum aczy się fakt, iż O rganiza­
cja Narodów Zjednoczonych rok 
1975 ogłosiła M iędzynarodowym 
Rokiem Kobiet, dając tym sa­
mym w yraz hum anitarnej roli, 
p raw  i obowiązków kobiety we 
współczesnym świecie. S tąd też 
m.in. w  czerwcu ubiegłego roku, 
pod auspicjam i ONZ, odbyła się 
w  M eksyku K onferencja Kobiet. 
W w yniku jej obrad opracowano 
Światowy P lan  Akcji, zalecają­
cy rządom, partiom  i organiza­
cjom społecznym zmobilizowanie 
w  najbliższym  dziesięcioleciu, tj. 
do roku 1935, wszystkich możli­
wości i wszechstronnych w ysił­
ków m ających zapewnić kobie­
tom na całej kuli ziemskiej w a­
runki i możliwości pełnego u- 
działu w  życiu politycznym i 
społecznym. Innym  b. ważnym 
w ydarzeniem  był Światowy K on­
gres Kobiet w  Berlinie, na k tó ­
ry  to Kongres przyjechało 1.600 
delegatek z 140 krajów  oraz 84 
m iędzynarodowych i krajow ych 
organizacji.

O ile jednak  w  w ielu krajach  
hasła i postulaty na rów no­
upraw nienie kobiet są jeszcze na­
w et m arzeniam i, o tyle w k ra ­
jach socjalistycznych — w tym 
także i w  Polsce — rów noupraw ­
nienie, a naw et wyeksponowanie 
kobiety, w tym  szczególnie ko­
biety — m atki, jest faktem  do­
konanym , oznacza teraźniejszość. 
P otw ierdza to nasze praw odaw ­
stwo i p rak tyka codziennego

Pani Magdalena S. z Kwilą 
zapytuje: „Czy po rozwodzie są­
dowym mogę zawrzeć ponownie 
ślub w Kościele Polskokatolic- 
kim?”

Kościół Polskokatolicki, po­
dobnie jak  inne Kościoły, stoi 
na straży nierozerw alności m ał­
żeństwa. W uzasadnionych je ­
dnak przypadkach, w tedy, gdy 
nastąpił faktyczny rozkład m ał­
żeństwa (o tym  orzeka Sąd Cy­
wilny), ojczysty Kościół, choć z 
bólem, aprobuje fakt. O piera się 
przy tym  na w skazaniach P is­
m a św. i Tradycji Chrześcijań­
skiej. Stronie zaś niewinnej — 
pokrzywdzonej zezwala na po­
w tórne błogosławieństwo koś­
cielne. Problem  należy jednak 
przedłożyć do kom petencji Sądu 
Kościelnego w  W arszawie (kod: 
00-544), ul. W ilcza 31, najlepiej 
z adnotacją — opinią księdza 
proboszcza.

Pan Andrzej K. z Wadowic za­
rzuca Kościołowi Polskokatolic- 
kiemu antyekumeniczność i m.in. 
pisze: „Przedstawiciele Kościoła 
Narodowego zamiast dążyć do za­
cierania różnic między innymi 
wspólnotami, to starają się je­
szcze bardziej je powiększać”.

Szanowny Panie, na m argine­
sie spraw y: już przez ćwierć w ie­
ku Kościół Narodowy w  Polsce 
nasi nazwę: Kościół Polskokato­
licki! W racam  jednak  do istoty 
rzeczy. Otóż uważam  za celowe 
przedyskutow anie problem u z n a ­
szymi kapłanam i, choćby w n ie­
dalekim  Andrychowie (PI. Kom­
batantów  7), czy w  nieco dal­
szym Bielsku — Białej (ul. Wzgó­
rze 21). Rozmowa „w cztery 
oczy”, osobista rozm owa bardziej
i w szechstronniej może naśw ie­
tlić zagadnienie, niż krótka, pu ­
blicystyczna odpowiedź. Nie­
mniej, rzuconą rękawicę podej­
mujemy.

Otóż z całą starannością pod­
kreślam y, że wszystkim i siłami 
popieram y ogólnokościelny ruch 
ekum enizmu, a wszyscy: hie­
rarch ia  Kościoła, kapłani i w ierni 
p ragną naw et uprzedzać inne de­
nom inacje religijne w  realnych 
gestach ekum enicznych. Oto k il­
ka skrom nych przykładów :

1. Ks. Bp Tadeusz R. M ajew ­
ski — przewodniczący Rady Sy­
nodalnej — na przełom ie listo­
pada i grudnia ubiegłego roku 
b rał czynny udział w  V Ogólnym 
Zgrom adzeniu Światowej Rady 
Kościołów w  Nairobi. Ciekawy 
refera t — relacje na ten tem at 
wygłosił on dnia 15 stycznia bie­
żącego roku na sesji naukowej 
Polskiej Rady Ekum enicznej i 
Chrześcijańskiej Akadem ii Teo­
logicznej w  gmachu ChAT — w 
W arszawie, przy ul. Miodowej 21;

2. Ks. A. Pietrzyk, będąc pro­
boszczem, już w roku 1963 za­
prosił w Andrychowie proboszcza 
rzymskokatolickiego księdza dra 
Sikorę na nabożeństwo ekum e­
niczne, a w  pierwszych dniach 
stycznia 1972 roku w  Chrześci­

jańskiej Akadem ii Teologicznej 
bronił pracy m agisterskiej z za­
kresu ekum enizmu, zaś na prze­
łomie 1974/75 roku z dużą sa­
tysfakcją pracow ał w przedsyno 
dalnej Komisji Ekumenicznej - 
obecnie jako kap łan  Diece­
zji W rocławskiej bierze czynny 
udział w  pracach Wojewódzkiego 
Oddziału Polskiej Rady Ekum e­
nicznej ;

3. W num erze 48 (797) z dnia 
30 listopada 1975 roku na str.
11 w idnieje fotografia uczestni­

ków poszerzonego zgromadzenia 
PRE w  Krakowie, w  którym  to 
zgromadzeniu, obok duchow­
nych Kościoła Polskokatolickiego, 
Ewangelicko-Augsburskiego, P ra ­
wosławnego, M etodystów i B ap­
tystów, uczestniczyli: z Kościoła 
Rzym skokatolickiego: ks. p ra ła t 
d r A ndrzej Bardecki — redaktor 
„Tygodnika Powszechnego” i o. 
Anzelm K ubit z zakonu ojców 
franciszkanów  konw entualnych 
w Krakowie.

DUSZPASTERZ

Słowniczek m edyczny
R a d i o l o g i a  — za początek radiologii uważa się od­

krycie prom ieni X  przez W.C. Roentgena w  1895 roku. 
W  m edycynie stosuje się pierw iastki prom ieniotwórcze w  
leczeniu przede w szystk im  nowotworów, a prom ienie ren t­
genowskie w  celach diagnostycznych i leczniczych.

R a k  — jest to określenie tradycyjne w szystkich  nowo­
tworów złośliwych, choć obecnie nazw y te j fachowo używ a  
się ty lko  do nowotworów pochodzenia nabłonkowego.

R e h a b i l i t a c j a  — jest to działanie lecznicze uspraw ­
niające i reedukujące ludzi, k tórzy  na sku tek  wad wrodzo­
nych, nabytych, chorób czy w ypadków  są niespraw ni f i ­
zycznie lub psychicznie. Rehabilitacja m a na celu przysto­
sowanie ich do normalnego życia. Poszczególne zabiegi 
rehabilitacyjne znane były ju ż  starożytnym  jak  np. gim na­
styka  lecznicza. W nowoczesnej m edycynie rehabilitacja  
stała się nierozłączną częścią składową postępowania lecz­
niczego poszczególnych dyscyplin  klinicznych.

R o b a c z y c e  — to ogólna nazw a pasożytniczych chorób 
zw ierząt i ludzi w yw oływ anych  przez robaki, tasiemce, n i­
cienie, g listy i inne. V  ludzi najczęstsze są robaczyce prze­
wodu pokarmowego, ale mogą atakować każdy układ i or­
gan. O bjaw y i przebieg  są różne, zależą od ga tunku paso­
żyta  i jego um iejscowienia; czasem robaczyce przebiegają 
bezobjawowo, niektóre jednak są naw et śm iertelne. W y­
stępują na całym  świecie i duży odsetek ludzi (zwłaszcza  
dzieci) jest nim i dotkniętych.

R o p a  — płyn w ytw orzony w tkankach  lub jam ach cia­
ła pod w p ływ em  działania bakterii ropotwórczych. Zawiera  
duże ilości białych ciałek krw i i obum arłej tka n k i podście- 
liska. W  zależności od ga tunku bakterii i dom ieszek krw i 
może m ieć różną barwę i zapach.

R o p i e ń  — zw any potocznie „wrzodem ”. Jest to zbioro­
wisko w ydzie liny ropnej ograniczone otoczką łącznotkanko- 
wą. Umiejscawiać się m oże wszędzie, do najgroźniejszych  
należą ropnie m ózgu powstające w  następstw ie ropnego 
zapalenia ucha środkowego lub ropnego zapalenia zatok ■ 
czołowych.

R o z e d m a  p ł u c  — schorzenie, które cechują zm iany  
w tkance płucnej prowadzące do zm niejszenia  się je j ela­
styczności i tym  sam ym  upośledzenie czynności układu od­
dechowego. Rozedma rozw ija się przy dychaw icy oskrzelo­
w ej (astmie), przy częstych nieżytach oskrzeli. Byw a też 
chorobą zawodową, np. u w ydym aczy szkła czy trębaczy. 
Leczenie polega na stosowaniu g im nastyki oddechowej oraz 
łagodzenia duszności i kaszlu.

R z ę s i s t k o w i c a  — choroba pasożytnicza wywoływana  
przez rzęsistki. U człowieka poważne znaczenie m a zakaże­
nie rzęsistkiem  pochw owym , które byw a przyczyną poro­
nień i sprzyja pow staw aniu nadżerki szy jk i macicy. Z a­
każenie przenosi się przez kontakt p łciow y lub jest sk u t­
kiem  nieprzestrzegania higieny (wspólne przybory toale­
towe, ręczniki itp.).

R z e ż ą c z k a  (tryper) — choroba w eneryczna wywołana  
przez bakterie  — dw oinki rzeżączki, tzw . gonokoki. Znana  
od początków dziejów  ludzkości, choć długo nieodróżniana 
od kiły; dopiero w  1879 roku A. Neisser w yodrębnił dw oin­
ki rzeżączki w ykazując je j odrębność. Zakażenie następuje 
zasadniczo przez kontakt płciowy; bardzo rzadko przez za­
każone przedm ioty (ręcznik, gąbka itd.).
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KAIN I A B E L
Adam  i Ewa często opłakiw ali 

grzech popełniony w  ra ju , przez 
k tóry u tracili łaskę u Boga i 
nieśm iertelność ciała. W pocie 
czoła pracow ali na chleb. P ry ­
m itywnym i sposobami upraw ia­
na ziemia nie chciała dawać ob­
fitych plonów, rosły na niej cier­
nie i osty. Ale pierw si rodzice 
nie narzekali. Znosili w  pokorze 
utrapienie, jako karę za swój 
grzech. Osłodą w ich ciężkim lo­
sie była obietnica, że czas prze­
kleństw a kiedyś się skończy, Syn 
Boży zstąpi z nieba, wykupi

ludzkość z niewoli szatana i przy­
wróci wszystkim  potomkom A da­
m a utracone z w iny pierwszych 
rodziców dary  nadprzyrodzone. 
Prom yk szczęścia i w esela za­
glądał do chaty Adam a i Ewy, 
gdy przyszły na św iat dzieci. 
Ze sporej grom adki znam y tylko 
im iona trzech najstarszych sy­
nów: Kaina, A bla i Seta. W ser­
ca swoich pociech stara li się ro ­
dzice przelać zam iłowanie do 
pracy i wdzięczność dla Stwórcy. 
Często wspólnie składali Bogu 
ofiary. Gdy synowie dorośli, nie 
m usieli się pytać rodzicow o zgo­
dę, lecz mogli składać ofiary w e­
dług własnego uznania z plonów, 
które zdobyli w łasną pracą. Abel 
był pasterzem  trzód a Kain 
upraw iał rolę. Pewnego dnia 
K ain zbudow ał ołtarz i na sto­
sie chrustu ułożył snopy zboża
i inne płody ziemi, by to  wszy­
stko spłonęło Bogu na ofiarę. Za 
przykładem  b ra ta  Abel również 
postaw ił o łtarz i na całopalenie 
d la  Stwórcy w ybrał najp iękniej­
szą owieczkę ze swej trzody i 
praw ie równocześnie podłożyli 
ogień na ołtarzach. Zapewne 
Abel złożył ofiarę Stwórcy szcze­
rym  sercem, bo Bóg jego ofiarę 
przy ją ł a na ofiarę K aina naw et 
nie spojrzał. O krutny gniew i za­
zdrość opanowały duszę Kaina, 
gdy to zauważył. Po czym K ain 
poznał, że Bóg w zgardził jego 
ofiarą Pismo święte nie w yjaśnia, 
ale praw dopodobnie po dymie: 
dym z ołtarza Abla wzniósł się 
prościutko w górę, a dym ofiary 
K aina snuł się ciężko po ziemi

i gryzł w oczy. K ain pow inien 
był natychm iast przeprosić Boga 
za swoją nieszczerość i inne grze­
chy i wszystko byłoby dobrze a 
ten niegodziwiec poprzysiągł 
zemścić się na swoim bracie. Z 
gniewu i nienawiści nie mógł 
jeść ani spać i bardzo schudł na 
tw arzy. I rzekł Bóg do K aina: 
Czemu się gniewasz i czemu za­
sępiło się tw oje oblicze? Jeśli 
dobrze będziesz czynił, otrzy­
masz nagrodę, lecz jeśli do złe­
go się skłonisz, wpadniesz w 
grzech. Powinieneś stłumić w  so­
bie pożądliwość i nad n ią pano­
wać! Ale K ain pozostał głuchy 
na głos sumienia. On już upla- 
nował zbrodnię! W ywołał swego 
b ra ta  na pole i tam  z dala od 
domu rzucił się na A bla i za­
bił go. Może już myślał, że n ik t 
się nie dowie o jego straszliw ym  
czynie, bo na pytanie Boga: 
Gdzie jest Abel, b ra t tw ój — od­
powiedział zuchwale: Nie wiem! 
Czyż jestem  stróżem  bra ta  m e­
go? — ale mylił się. Przed wszy­
stko w idzącym  Bogiem nic się 
nie ukryje, naw et najskrytsza 
myśl i drgnienie serca. Rzekł 
P an  Bóg do K aina: Cóżeś uczy­
nił! Głos krw i b ra ta  twego woła 
do m nie z ziemi. Bądź więc teraz 
przeklęty na ziemi, która w chło­
nęła k rew  b ra ta  twego. Gdy ją  
upraw iać będziesz, nie da ci plo­
nów. Będziesz zbiegiem i tu ła ­
czem. I tak  się stało. K ain już 
nie wrócił do rodziców, lecz za­
m ieszkał w  innej ziemi. Adam
i Ewa opłakali stratę , ale dobry 
Bóg pobłogosławił im i w  m iej­

sce A bla urodził im  się Set a 
później inni synowie i córki. 
N iewinny Abel, ginący z ręki 
b ra ta  przypom ina nam  P ana Je ­
zusa, który również um rze nie­
w innie i Jego ofiarę krzyżową 
Bóg przyjm ie na okup za grze­
chy nasze. Takie postacie, lub 
rzeczy, które wyobrażały osobę 
lub czyny przyszłego M esjasza
— Zbaw iciela nazywam y figura­
mi, albo typam i m esjańskim i, a 
św. Paw-eł nazw ał je  „cieniem 
rzeczy przyszłych”. W przyszłości 
będziemy zwracać uwagę na n a j­
w ażniejsze figury mesjańskie.

KSIĄDZ ŁUKASZ

*
*

ANAGRAM

Przestaw litery (zrób anagram) 
w podanych niżej wyrazach, a 
otrzymasz imiona osób wspomi­
nanych w  dzisiejszym opowiada­
niu. Staraj się dokonać tego w 
pamięci, a dopiero później 
sprawdź w tekście czy się nie 
pomyliłeś.

Oto wyrazy do anagramowa- 
nia:

Kina, Bale, Awe, Tse — (tse — 
mucha tropikalna), Dama.

Symeon. pomimo bólu od ran
i sińców, podbiegł do okalającej 
ta ras balustrady  po stronie p rze­
ciwnej, chcąc sprawdzić, czy nie 
można skoczyć do ogrodu i po­
nownie próbować ucieczki. Wy­
sokość była — zwłaszcza dla 
A riela — niebezpieczna. Wów­
czas oszalały z rozpaczy, zdecy­
dowany już na wszystko, chwy­
cił oburącz gruby p ręt żelazny, 
stanow iący okolenie tarasu, po­
tężnym  w ysiłkiem  wygiął go, 
w yrw ał z kam iennych słupków, 
w  którym  tkw ił obu końcami,
i uzbrojony tym  strasznym  w  je ­
go ręku  łomem, stanął nad scho­
dam i gotów rozbić nim  każdą 
tarczę i każdy hełm  żołnierza, 
k tóry  by się odważył wejść po 
w ąskich schodach.

Ale setnik, dowodzący oddzia­
łem, spostrzegł szybko, że sz tur­
m em  frontow ym  nie łatw o zdo­
będzie tę niezw ykłą w arow nię, 
b ronioną w praw dzie przez jed­
nego człowieka, ale zrozpaczo­
nego a obdarzonego siłą niepos-

Miasto
na

grobach
politą. Zatrzym ał więc oddział u 
w ejścia do pałacyku przeciw le­
głego obleganem u domowi. K il­
ku żołnierzy zostawił na ulicy, 
z kilku  innym i wszedł do w nę­
trza, aby po krótkiej chwili uka- 
zaś się w raz z nim i na tarasie, 

Podszedł do okolenia i głosem 
donośnym zawezwał oblężonych, 
aby się poddali.

Symeon, nie rozum iejący języ­
ka greckiego, nie pojął, o co 
chodzi. Stał więc wciąż z łomem 
w dłoni, gotów do obrony, po­
sępnym, praw ie bezprzytomnym 
wzrokiem  wodząc dookoła.

Wówczas setnik w ydał krótki 
rozkaz. Żołnierze w ystąpili n a ­
przód, zdjęli z ram ion łuki, szyb­
ko przyłożywszy strzały, w ym ie­
rzyli je w  Symeona.

Setnik powtórzył wezwanie, 
czyniąc ręką gest ku  ulicy. Te­
raz Symeon zrozumiał. Odrzucił 
żelazo, i z głową opadłą na 
piersi, począł krokiem  niepew ­
nym zstępować ze schodów. 
A riel wypuścił też przygotowane

do rzutu  kam ienie i poszedł w 
ślad za nim.

Gdy znaleźli się na ulicy, na­
gle z drzwi najbliższych, z zauł­
ków, spod ziemi niem al wyrwało 
się kilku napastników  i rzuciło 
na zwyciężonych z pięściami, 
kijam i, kam ieniam i. Symeon był 
tak  złamany, że nie usiłował się 
bronić, objął tylko rękam i Ariela, 
by uchronić go od razów, i ku 
sobie przycisnął. Ale A riel wyz­
wolił ręce i, przyw arty plecami 
do towarzysza, jak  lw iątko za­
czął napastników  kułakować, ko­
pać, gryźć.

Na szczęście w tej chwili nad ­
biegli żołnierze. Setnik, stojący 
wciąż jeszcze na tarasie, wezwał 
napastników  do opam iętania i 
rozejścia się.

— Jeńcam i są, a Rzymianie 
jeńców' bezbronnych zabić :nie 
pozwolą...

Skrępowano im  ręce w ty ł i 
związano lewe ram ię Symeona 
z praw ym  Ariela.

Szli otoczeni ruchom ą ścianą 
żołnierzy, poza k tó rą  falowało 
morze rąk  w ygrażających, ust 
złorzeczących, oczu ciskających 
pioruny...

Symeon stąpał mozolnie, po­
nury, osowiały. Z pochylonej na 
piersi głowy, rozciętej w paru  
miejscach, sączyły się strum yki

krw i i w ielkim i kroplam i zna­
czyły jego ślady.

Ariel m iał również tw arz 
okrwawioną, ale głowę niósł 
dumnie, oczami w yzywał bez­
silnych teraz, tak  jak  i on, prze­
ciwników.

Konwój skierow ał się ku 
tw ierdzy. Tam  przekazał jeńców 
miejscowym strażom, które, roz­
wiązawszy im ręce, odprowadzi­
ły poprzez długi korytarz do 
niskiego lochu o jedynym , mocno 
okratow anym  okienku, w ycho­
dzącym na plac przed bram ą.

Symeon tuż za drzw iam i opadł 
na ławę kam ienną i tw arz ukrył 
w  dłoniach.

Ariel ociągał się przy wejściu, 
lecz pchnięty b ru ta lną  ręką 
strażn ika upadł pośrodku celi na 
wiązkę przegniłej słomy, spod 
której wybiegło k ilka skorpio­
nów. Podniósł się, odskoczył z 
odrazą, pogroził pięścią drzwiom, 
w łaśnie zaryglowanym, i podsu­
nął się do okna. W spiął się na 
jakiś sterczący ze ściany kam ień, 
chwycił za k ratę  i sięgnął oczy­
m a wylotu. U jrzał przed sobą tu ­
m ult nóg w  przeróżnym  obu­
wiu, prących wszystkie w jed ­
nym kierunku. Tłum najwidocz­
niej skupiał się przed bramą.

(7) c.d.n.

TY G O D N IK  KATOLICKI „R O D Z IN A ” . W yd aw ca: S p o łeczn e  T ow arzystw o  
P o lsk ich  K a to lik ó w . Z ak ład  W y d a w n iczy  „ O d rod zen ie” . R ed agu je  K o le ­
g iu m . A dres red a k cji i a d m in is tra cji:  u l. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. 
T elefo n  r ed a k c ji:  29-32-75, a d m in is tra cji:  28-64-91 w ew n . 3. W arunk i p re ­
n u m e ra ty : P ren u m eratę  na kraj p rzy jm u ją  urzęd y  p o czto w e , lis to n o sz e  
oraz O dd zia ły  i D e leg a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów n ież  d o k o n y w a ć  w p ła t  
na k on to  PKO nr 1-6-100020 — C entrala  K olp ortażu  P ra sy  i W yd aw n ictw  
RSW  „P K R ”, u l. T ow arow a 28, 00-839 W arszaw a. P ren u m eratę  p rzy jm u je  
s ię  do 10 d n ia  k ażd ego  m iesią ca  p op rzed zającego  o k res  p ren u m eraty .

C ena p ren u m er a ty : k w a rta ln ie  — 26 z ł, p ó łroczn ie  — 52 z ł, roczn ie  — 
104 z ł. Z lecen ia  na  w y sy łk ę  „ R o d z in y ” za  g ran icę  p rzy jm u je  oraz w sz e l­
k ich  in form acji na ten  tem a t u d z ie la : B iuro  K olp ortażu  W yd aw n ictw  
Z a g ra n iczn y ch  RSW  „P K R ” , u l. W ronia 23, 00-840 W arszaw a. — N a d e sła ­
n y ch  ręk o p isó w , fo to g ra fii i ilu stra c ji r ed a k cja  n ie  zw raca  oraz zastrzega  
so b ie  p raw o d o k o n y w a n ia  fo rm a ln y ch  i s ty lis ty c z n y ch  zm ian  w  treści 
n a d es ła n y ch  a r ty k u łó w .
D ru k : P ra so w e  Z a k ła d y  G raficzn e  RSW  „ P ra sa -K sią żb a -R u c h ” , W arszaw a, 
ul. S m oln a  10. N r in d ek su  37518/374:7. Z. 137. J-60.
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PO ZNAŃ  — jedno z największych m iast Polski, 
położone na skrzyżowaniu międzynarodowych 
szlaków kom unikacyjnych: M oskwa—Paryż i
Gdańsk—Triest, powstało około 968 roku. Oprócz 
M iędzynarodowych Targów Poznańskich w ielką 
a trakcją turystyczną m iasta jest zabytkowa 
dzielnica starom iejska, położona na lewym brze­
gu W arty, licząca ponad 600 lat. Poznański ra ­
tusz z koziołkam i stał się symbolem miasta.

K R Z Y Ż Ó W K A  N R
P O Z IO M O : 1) u ro c z y s ta  p ie ś ń  re l ig i jn a ,  9) u ro c z y s te  
p rz y rz e c z e n ie ,  10) p a n to f le  le k k o a t le ty ,  11) z n ie c h ę ­
c en ie  s p o w o d o w a n e  n ie w ia rą ,  12) s u ro w ie c  w łó k ie n n i­
czy , 13) m ia s to  ro d z in n e  K a z im ie rz a  P u ła s k ie g o , 18) 
g ra  n a  64 p o la c h , 19) m ie js c e  s k ła d a n ia  o f ia r  k u l to ­
w y c h , 20) k ą ś l iw y  o w a d , 21) ro z n o s ic ie l ,  ro z s a d n ik , 22) 
to w a rz y s k i  ro w e r ,  23) p rz e g ro d a  n a  z im o w e j tra s ie ,  
29) p e w n a  ilo ś ć  p ie n ię d z y , s u m a , 30) p iś m ie n n ic tw o , 
31) s s a k  o d łu g ic h  u s z a c h , 32) fo rm a  b la s z a n a  d o  w y ­
p ie k ó w  c u k ie rn ic z y c h , 3) w y p ły w a  z b a jk i .

PIO N O W O : 2) d z ia ła c z  n a  rz e c z  o g ó łu  lu d z i, 3) m e d y ­
c y n a  p ra k ty c z n a ,  te r a p ia ,  4) ow oc z p e s tk ą ,  5) z m n ie j­
sze n ie  s ię  ilo śc i, 6) p a s o ż y t p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  
(n a jc z ę ś c ie j u  d z ie c i) , 7) z ap o w ie d ź , 8) o b s z a r ,  13) l i ­
s ta ,  s p is ,  14) 2:2, 15) g łó w n a  tę tn ic a ,  16) m ie js c e  o cze ­
k iw a n ia  m y ś liw e g o  n a  z w ie rz y n ę , 17) o s trz e g a ją c a  
w sk a z ó w k a , 24) część  r a d io s ta c j i ,  25) c zę ść  b a lu s t r a d y ,  
26) ogó ł s ta tk ó w , 27) a n ty p o d a  m e ty , 28) k rz e w in k a
o f io le to w y c h  k w ia ta c h .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i o d  d a ­
ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o ­
p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o cz tó w c e  „ K rz y ż ó w k a  n r  
7” . D o ro z lo s o w a n ia :

NAG RO DY KSIĄŻKOW E.

P ie rw s z y m  lu s t r e m  n a  
ś w ie c ie  b y ło  n a tu r a ln e  
z w ie rc ia d ło  w o d y . N a ­
sze  p r a - p r a - p r a b a b k i  z 
e p o k i ja s k in io w e j p o ­
c h y la ły  s ię  n a d  c z y s tą  
i  g ła d k ą  p o w ie rz c h n ią  
w o d y  u c z ą c  s ię  o d ró ż ­
n ia n ia  w ła sn e j tw a rz y  
od  in n y c h ,  p o d z iw ia ły  
s w o ją  u ro d ę .. .  W ia tr  
lu b  liś ć  o p a d ły  z  d rz e ­
w a  n a  ta i lę  w o d y  p ła ­
ta ły  im  fig le , m ą c iły  
o b ra z , m a rs z c z y ły  g ła d ­
k ą  p o w ie rz c h n ię  z n ie ­
k s z ta łc a ją c  o d b ic ie .

W  e p o c e  b rą z u  p o w ­
s ta ły  p ie rw s z e  t rw a łe  

lu s tra .  B y ł to  k a w a łe k  w y p o le ro w a n e g o  m e ta lu  i  c h o ć  
d a w a ł z a m g lo n e  o d b ic ie , f a łs z u ją c  b a rw y , s z y b k o  s ta ł  
s ię  t e n  k a w a łe k  m e ta lu  n ie z b ę d n y  w  c o d z ie n n y m  ż y ­
c iu .

O k o ło  3000 la t  p rz e d  n a s z ą  e r ą  w  E g ip c ie  u ż y w a ­
no lu s te r  m ie d z ia n y c h  i b rą z o w y c h , o p ra w ia n o  j e  w  
o z d o b n e  r a m k i,  m is te rn ie  rz e ź b io n e . Z  E g ip tu  k u p c y  
p rz y w ie ź l i lu s tro  d o  G re c ji,  g d z ie  u d o s k o n a lo n o  j e  i  
u p ię k sz o n o . L u s tr a  g re c k ie  b y ły  z az w y c z a j w  k s z ta ł ­
c ie  id e a ln e g o  k o ła , o p ra w io n e  w  rz e ź b io n e  r a m k i
i  w z b o g a c o n e  w  u c h w y t.  B y w a ły  te ż  z a m y k a n e  rz e ź ­
b io n y m i w ie c z k a m i, c h ro n ią c y m i w y p o le ro w a n ą  p o ­
w ie rz c h n ię  p rz e d  w ilg o c ią  i z m a to w ie n ie m . G re c k ie  
lu s t r a  b y ły  b a rd z o  d ro g ie  i  ty lk o  n ie lic z n e  b o g a te  d a ­
m y  sz c z y c i ły  s ię  ic h  p o s ia d a n ie m . O d G re k ó w  R z y ­
m ia n ie  p rz e ję l i  z w y cza j o g lą d a n ia  s ię  w  lu s trz e .  R zy ­
m ia n ie  w y ra b ia l i  s w o je  l u s t r a  ze  s r e b rn e j  b la c h y . W  I  
w ie k u  p rz e d  n a s z ą  e r ą  p o w s ta ją  w  R z y m ie  lu s t r a  k w a ­
d ra to w e  i p r o s to k ą tn e .  O p ra w ia n o  j e  w  m is te rn e  z ło ­
te  r a m y ,  w y s a d z a n e  d ro g im i k a m ie n ia m i.  R z y m sk ie  
lu s t r a  b y ły  t a k  p ię k n e , że  k ie d y  n a  k i lk a  l a t  p rz e d  
k o ń c e m  s ta r e j  e r y  'u k a z u ją  s ię  p ie rw s z e  p r o s te  lu s t r a  
s z k la n e  n ik t  n a  n ie  n ie  z w ra c a  u w a g i.

P ie rw s z e  s z k la n e  lu s t r a  p o c ią g n ię te  m e ta le m  p o w s ta ­
ły  w  F e n ic ji ,  w  m ie ś c ie  S y d o n . T a m  p e w ie n  s z k la rz , 
k tó re g o  n a z w is k a  n ie  z n a m y , z ac z ą ł w y ra b ia ć  o k rą g łe  
s z k la n e  lu s te rk a .  B y ły  o n e  ty le ż  n ie p o k a ź n e  co  d r o ­
gie . W y n a la z c a  z m a rł  n ie  d o c z e k a w sz y  s ię  u z n a n ia ,  
a  w  p o w sz e c h n y m  u ż y c iu  n a d a l  b y ły  lu s t r a  m e ta lo w e . 
D o p ie ro  w  X V I w ie k u  lu s t r a  s z k la n e  z  M u ra n o  k o ło  
W en e c ji z ac z ę ły  z d o b y w a ć  p o w sz e c h n e  u z n a n ie .

w  P o ls c e  je sz c z e  w  X V I w ie k u  u ż y w a n o  lu s te r  m e ­
ta lo w y c h , s z k la n e , ja k o  w y ją tk o w y  z b y te k , p o ja w iły  
s ię  w  p o ło w ie  X V II w ie k u . O d X V III  w ie k u  lu s t r a  
s z k la n e  b y ły  ju ż  w  p o w sz e c h n y m  u ż y c iu  w  c a łe j E u r o ­
p ie .

N ie g d y ś  b y ło  p rz e d m io te m  z b y tk u ,  k le jn o te m  i  s y m ­
bo lem  w y s o k ie j  p o z y c j i  s p o łe c z n e j, a  d z is ia j...  je s t  
z w y c z a jn y m , c o d z ie n n y m  p rz e d m io te m , b e z  k tó re g o  
t r u d n o  w y o b ra z ić  s o b ie  ży c ie .
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R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  2

PO Z IO M O : a lu m n , p a ra f ia n in ,  o b u c h , p o s te r u n e k ,
o rd e r ,  ła w k a ,  k lis z a ,  ro z k a z , so b e k , d z iw a k , a w a r ia ,  
A a ro n , o c h ra ,  z a k ła m a n ie ,  p ra w o , p rz y s ta w k a ,  ta r a s .  
P IO N O W O : lib e ra liz m , m ę c z e ń s tw o , z a ło g a , ta k ty k ,  
p ió ro , a n o n s ,  w n ę k a , ła s k a ,  w y b ó r ,  a r k a n ,  S z w a jc a r ia ,  
p a p ie ró w k a ,  a n a n a s ,  o p ie k a , s zo p a , s k a z a , fa rs z .

N a g ro d y  w y lo s o w a li :

1. A lic ja  C h le b ek , 34—470 C z a rn y  D u n a je c
2. J a n  D z ie rzg o w sk i, 61—247 P o z n a ń
3. J a n in a  M a c ja n , 00-528 W arsz a w a .

Czy wiecie, że...
W  s ta r o ż y tn y m . E g ip c ie  c e b u la  ce ­

n io n a  b y ła  ja k o  l e k  s k u te c z n y  n a  
w s z e lk ie  c h o ro b y , b o w ie m : „ o k u
b la s k  w e s o ły , a b la d e m u  lic u  r u ­
m ie ń c e  p r zy w ra c a ła , d o d a w a ła  w i­
g o ru  i d o w c ip u .. .” Ł u p in a  c e b u l i  
w y k o r z y s ty w a n a  b y ła  ja k o  s u ro w ie c  
do  w y r o b u  b a r w n ik ó w . W  s ta r o ż y t­
n y m  R z y m ie  lu b il i  c e b u le  ja k o  w y ­
ją tk o w y  p r z y s m a k  d o  w s z y s tk ic h  p o ­
tra w . K ie d y  z a c z ę l iś m y  je ś ć  c e b u lę  
w  P o lsc e , d o k ła d n ie  n ie  w ia d o m o ,  
ale z a  c za s ó w  W ła d y s ła w a  J a g ie łły  
u p r a w ia n o  ją\ i  s p o ż y w a n o  p o w s z e c h ­
n ie .

W  P u s z c z y  A u g u s to w s k ie j ,  w  o k o ­
lic y  w s i  P ła sk a , O s ie n n ik i  i  G r u s z k i  
p o ja w iły  s ię  ż u b r y .  Z  z a c h o w a n ia  s ię  
ic h  o b s e r w a to r z y  s tw ie r d z i l i ,  ż e  ż u ­
b r y  n ie  p r z y b y ły  t u  ty m c z a s o w o .  
Z d a n ie m  d o ś w ia d c z o n y c h  le ś n ik ó w  
ż u b r y  z a k l im a ty z u ją  s ię  tu  i  z a p e w ­
n e  p o z o s ta n ą  n a  s ta łe .

J e d y n e  w  P o lsc e  M u z e u m  P a p ie r ­
n ic tw a  z n a jd u je  s ię  w  D u s z n ik a c h  
Z d r o ju . Z a jm u je  on o  b u d y n e k  p a ­
p ie r n i  z  1605 r o k u .  D z ie n n ie  o d w ie ­
d za  je  o k o ło  500 o só b , w  t y m  w ie le  
z a g r a n ic z n y c h  tu r y s tó w .

P o d  N o w y m  S ą c z e m  p o w s ta ł  n o w y  
p a r k  e tn o g r a f ic z n y ,  i lu s tr u ją c y  k u l ­
tu r ę  lu d o w ą  L a c h ó w  i  Ł e m k ó w ,  
p r a k ty c z n ie  j u ż  n ie  is tn ie ją c ą . N a  te ­
ren ie  s k a n s e n u  z n a jd u je  s ię  30 k o m ­
p le tn ie  w y p o s a ż o n y c h  o b ie k tó w  p o ­
c h o d z ą c y c h  z  X V I I I  i X I X  w .
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